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Kraków 23 listopada.
Przesilenie, jakie się chwilowo 

okazało w rządzie francuzkim, z pe­
wnością przeminie. P. Thiers otrzy­
ma wotum zaufania i będzie mógł 
znowu z korzyścią pracować dla 
dobra swej ojczyzny. P. Thiers w  
chwili obecnej jest również niezbę­
dnym, jak podczas zawarcia słyn­
nego paktu w Bordeaux. On jeden 
daje tylko rękojmię pokoju i po­
rządku wewnątrz kraju —  jego o- 
soba i rządy budzą zaufanie za gra­
nicą. Jeżeli trzecią rzeczpospolit" 
francuzką Europa monarehiczna po­
witała mniój więcej życzliwie, to 
przeważnie należy przypisać charak­
terowi, jaki jój od pierwszćj chwili 
nadał p. Thiers.

Rzeczpospolita pod kierunkiem 
któregokolwiekbądź ze znanych re­
publikanów, byłaby z pewnością 
przyjętą przez resztę państw, jeżeli 
nie tak nieprzyjainie, jak rzeczpo­
spolita z r. 1782, to przynajmnićj 
z niedowierzaniem, jak w r. 1848.

W tern położeniu, w jakióm się 
znalazła Francja po zawarciu trak­
tatu z Niemcami, istotnie wiele jój 
zależało na tóm, jak nowy porzą­
dek rzeczy będzie przyjęty przez 
Niemcy i inne mocarstwa europej­
skie. Gdy się stało rzeczą widoczną, 
że ani legitymistyczno - klerykalne 
królestwo, ani monarehja lipcowa, 
ani pseudo-demokratyczne cesarstwo 
nie zdołają zapewnić Francji spo­
koju wewnętrznego, a tem mniój 
zapewnić jej poważanie na zewnątrz: 
sama tylko rzeczpospolita konser­
watywna, pod kierunkiem p. Thier- 
sa podjęła się tego szczytnego za­
dania i nie wątpimy, że się naj- 
świetniej z niego wywiąże. W szel­
kie miotania się prawicy są bezsil­
ne i wielce przypominają kaprysy 
rozpieszczonego siecka. Lada naj­
mniejsza pogróżka ze strony pana

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

Thiersa, już uspokaja prawicę zgro­
madzenia narodowego. Szkoda tyl­
ko, że p. Thiers rózgi tój nazbyt 
często używa i przez częste używa­
nie osłabia jój znaczenie i wpływ. 
Gdy p. Thiers po raz pierwszy o- 
świadczył się z chęcią podania się 
do dymisji, zrobił ogromne wraże­
nie; dziś już podobnego wrażenia 
nie zrobi; lecz w każdym razie pra­
wica pośpieszy mu dać wotum zau­
fania. Na tóm się prawdopodobnie 
skończy dzisiejsze przesilenie.

Należy także żałować, że p. Thiers 
przez częste odwoływanie się do w o­
tum zaufania ze strony zgromadzenia 
narodowego osłabia znaczenie swojój 
władzy, jako prezydent rzeczypospo- 
itój. Tytuł ten został mu przyznany, 

a więc nieukontentowanie jakiejś frak­
cji nie powinno i nie może go dopro­
wadzać do takiój ostateczności.

Pan Thiers wyraźnie powiedział 
w orędziu: „rzeczpospolita musi być 
ionserwatywna, albo jój wcale nie 
jędzie.“ Prawica powinna te słowa 

"Te rozważyć, zanim się odważy 
na wotum nieufności dla prezydenta 
rzeczypospolitej. Upadek rzeczypo- 
spolitój konserwatywnój niekoniecznie 
ma oznaczać przyjście do władzy je ­
dnego ze stronnictw monarchicznych. 
Zwykle w takich razach radykalizm 
pośrednie zajmuje miejsce i pozosta­
wia po sobie niezbyt przyjemne wspo­
mnienia. Wątpimy, czy którekolwiek 
ze stronnictw monarchicznych zechce 
podobną drogą dojść do celu swych 
u p r a g n io n y c h  ż y e z e ń . N u jw ła ś o iw ie j
zrobiłaby prawica, gdyby porzuciw­
szy stare tradycje monarchiczne, pra­
cowała gorliwie wespół z innemi 
stronnictwami nad reformami konsty- 
tucyjnemi. Najlepszy przykład daje 
lewy środek, który zaniechawszy spo­
rów o formę rządu, bierze śmiałą ini­
cjatywę w  reformach polityczno-spo 
łecznych. Stronnictwa postępowe i 
zachowawcze, liberalne i wsteczne, 
zawsze i wszędzie muszą istnieć, ale 
stronnictwa pragnące szczerze służyć 
swojej ojczyźnie muszą zawsze stać 
na danym już gruncie i pracować nad 
rozwiązaniem kwestyj społecznych 
lub ekonomicznych stosownie do swo­
ich przekonań. Chęć zaś, właściwa 
prawie wszystkim stronnictwom fran­
cuzkim, stworzenia własnego gruntu 
prowadzi zawsze do przewrotów i 
nieodłącznej od nich anarchji.

Sprawy sejmowe.

XI. posiedzenie d. 22 listop. 1872.
P osiedzen ie otwarte o godz. 11 m. 25, 

pod przew odnictw em  ks. m arszałka, w 
obecności kom isarza rządow ego p. Bart 
m ańskiego.

P rotok ół przyjęto bez rozpraw.
W  dalszym  ciągu n adeszły  do sejmu 

następujące p e ty c je :
Gm ina m iasta Kr sna o udzielenie za­

pom ogi dla dotkniętych w dniu 13 w rze­
śnia k lęską pożaru m ieszkańców .

Gm ina m iasta Tarnowa w sprawie za­
kładania szk ó ł ludow ych i uregulowania  
p łac nauczycieli.

Taż gm ina w sprawie kwaterow ania c. 
k. w ojska.

G m ina m iasta Podgórza w  sprawie za­
k ładania szk ó ł ludow ych i uregulowania  
płac nauczycieli.

G m ina W inniki o podw yższen ie dota­
cji dla szk o ły  ludowój w W innikach.

Julja S zczęsnow iczow a m atka śp . Ju liu ­
sza JSzczęsnowicza, by łego  archiwisty wy  
działu krajowego o w yznaczenie corocz­
nego datku na utrzym anie i w ychow anie  
sierót p ozostałych  po ś. p. S zczęsno  
w iczu.

K om itet dla niesienia pom ocy pogo­
rzelcom  D obrom ilskim  o udzielenie m ie­
szkańcom  m iasta D obrom ila bezzwrotnej 
zapom ogi i bezprocentowej pożyczki.

W yd zia ł pow. w H orodence w przed­
m iocie zm iany i uzupełnienia ustawy o 
policji polowój.

L ekarze szpitali krakow skich  o przy­
znanie im dodatku z powodu drożyzny.

W yd zia ł pow. w  H orodence w spra­
w ie uw olnienia od wojska jedynaka syna  
w dow y, która powtórnie za mąż poszła  
pom im o, że ojczym  zdolny je st  do pracy.

T enże w ydział w  przedm iocie przenie­
sienia k o s z tó w  l e c z e n ia  chorób na fun­
dusz krajowy.

P ogorzelcy  gm iny U  wsie o udzielenie 
zapom ogi w kw ocie 1250 złr. z  fundu­
szów  krajow ych.

Gm ina W inniki o przedłużenie k on ­
traktu dzierżaw y propinacji celem  wpro­
wadzenia targów i jarm arków  w W inni­
kach i o p ierw szeństw o w razie sprzeda­
ży  praw propinacji.

W ydział pow. w Zbarażu w sprawie 
zaprow adzenia szk ó ł ludow ych i uregulo 
wanie p łac nauczycieli.

T enże w ydział w  przedm iocie zn iesie­
nia praw propinacji.

T enże w ydział w zględem  przeniesienia  
kosztów  leczen ia  ubogich chorych w szpi­
talach pow szechnych  na fundusz kra­
jow y .

T enże w ydział o zaprow adzenie sądów  
pokoju.

G m iny Jabłonkow a i N ozd rzec w spra­
w ie oddania im dostaw y szutru na dro­
dze R zeszow sko - Sanockiój bez licytacji 
dla dania zarobku ludności głodem  do­
tkniętej.

W yd ział pow. w Jaw orow ie w spratfie 
urządzenia szkół ludow ych.

Tenże w ydział w przedm iocie ustano­
wienia powiatowój 8'raży polowej.

W ydział pow. w B ó b rc e  o pozostaw ie­
nie drogi krajowej lw ow sko - robatyńskiej 
w jej dotychczasow ej kategorji i uchwa­
lenie budowy drogi z Bóbrki do stacji 
kolejowój w C hlebowicach w ielkich.

Zbiorow a petycja w łaścicieli ziem skich  
i gm in powiatu Sobreckiego o utrzym a  
nie nadal istniejącej drogi lw ow sko roha- 
tyńskiej jako  krajowó|, o budow ę drogi 
z Bóbrki do kolei lw ow sk o-czern iow iec-  
kiej w C hlebowicach.

Gm ina miasta N ow ego Sącza w  przed­
m iocie kwaterowania c. k. wojska.

Starkel Juliusz, cz łon ek  krajowej rady 
szkolndj o podniesien ie w ynagrodzenia  
za czynności w krajowej radzie szkolnej 
od 1 stycznia 1872 roku do 1800 złr. 
rocznie.

Zw ierzchność gm inna K uiów  G órny o 
w yjednanie, ażeby sekw estracja za dawne 
pożyczki g łod ow e » daniny urbarjalue za ­
niechaną, a za leg łości sam e um orzone zo 
stały.

B obrzyńska Zofja po lekarzu ordynu­
jącym  przy szpitalu św. Łazarza w  K ra­
kow ie o udzielenie pensji na w ych ow a­
nie nieletniej córki Zofji.

Zbór izraelicki we L w ow ie w  przed­
m iocie zam ierzonego zlen ia funduszu nor­
m alnego żydow skiego z galicyjskim  i kra 
kow skim  w  jed en  ogólny fundusz kra­
jow y.

Petycję p. S zczęsnow iczow ej na w nio­
sek posła  P ietrusk iego odesłano wprost 
do kom isji finan sow ej, a petycję zboru  
izraelickiego w e L w ow ie na w niosek p. 
Kallira do kom isji edukacyjnej.

Interpelacji i w niosków  nie b y ło  ża­
dnych.

N a pierwszem  m iejscu porządku dzien­
nego znajdow ało się pierwsze czytanie  
sprawozdania w ydziału krajowego w zglę  
dem  przekroczenia uchwalonego na rok  
1872 budżetu żandarm eryjnego z dodat 
k o w y m  p r e l im in a r z e m  d o  k w a te r u n k o w e g o  
żandarmerji na rok 1073. N a  w n io s e k  
spraw ozdaw cy p. Sm olki odesłano ten  
przedm iot do kom isji finansowej.

K om isja edykacyjna zdała sprawę z o- 
desłanego wczoraj do niej w niosku hr. 
G ołu ch ow sk iego , ażeby zam iast 20  za ­
prow adzić 37 okręgów  szkolnych.

K om isja w nosi podział następujący: 
O kręg 1) m iasto L w ów , 2) m iasto K ra­
ków , w  następnych okręgach całkow ite  
powiaty, jak  n astęp u je: 3) krakowski i 
chrzanawski, 4) w adow icki, bialski i ży- 
wioeki, 5) m yślen icki i uowotargski, 6) 
now osądecki i lim anow ski, 7) gorlicki i 
grybow ski, 8) bocheński i w ielicki, 9 ) '  
tarnowski i brzeski, 10) pilznieński i dą­
brow ski, 11) jasielski i krośnieński, 12) 
m ielecki i tarnobrzeski, 13) ropczyck i i 
kolbuszow ski, 14) rzeszow ski, łań cu ck i i 
n isk i, 15) sanocki, brzozow ski i l is k i,  
16) przem yski i birecki, 17) jarosław ski, 
cieszanow ski, 18) m ościck i, jaw orow ski, 
19) Samborski i starom iejsk i, 20) droho 
bycki i turecki, 21) stryjski i żydaczow - 
ski, 22) k a łu sk i, dolin iański, 23) gród e­
cki i rudeński, 24) lw ow ski, bóbrecki, 25)

sokalsk i i k am ion eck i, 26) żółk iew ski i 
rawski, 27) złoczow sk i i brodzki, 28) brze 
żański i podhajecki, 29) rohatyński i prze- 
m yślański, 30) tarnopolski, skalski i zb a ­
raski, 31) husiatyński i trembowelsKi, 32) 
za leszczyck i i b orszczow sk i, 33) czort - 
kow ski i b u czack i, 34) śniatyński i ho- 
rodeński, 35) kołom yjsk i i kossow ski 
36) nadwórm ański i bohorodczański, 37) 
stanisław ow ski i tłum acki.

S iedziba każdego okręgu szkolnego bę­
dzie w pow iatow em  mn-ście p ierwszego  
z w ym ienionych  powiatów.

W niosek  ten, a następnie całą  ustawę 
o nadzorach szkolnych w trzeciem  czy ­
taniu przyjęto bez rozpraw.

Po przyjęciu całój ustawy, p oseł Ł a  
wrowski w niósł ażeby jako dodatek do 
niój zalecono w ładzy w łaściwej przestrze­
ganie, żeby inspektorow ie okręgow i w o- 
kręgach w których znajdują się m iesz­
kańcy Rusini, posiadali znajom ość obu  
język ów  krajowych.

W  poparciu tego w niosku zabiera g ło s  
p. Sawczyńoki, a następnie:

P ose ł hr. G  o ł  u c h o w s k i : Ja także 
z w nioskiem  p. Ł aw row skiego zupełnie  
się zgadzam  i potwierdzam fakt, który p o­
dał p. S aw czyń sk i, że w tym  w zględzie  
rada szkolna o ile to do jój kom petencji 
należy, z w szelką oględnością postępuje. 
Słusznie jednak podniósł dalój p. Saw  
czyński, że nom inacje zależą od ministra. 
Rada szkolna obierając inspektorów  ma 
na to w zgląd, aby ci inspektorow ie okrę­
gow i dokładnie byli obznajom ieni tak z ję ­
zykiem  polskim  jak  ruskim. Tu tylko zro ­
bię u w a g ę , że w niosek p. Ł aw row skiego  
stosuje się do dziś powziętój uchw ały, a 
w łaściw ie powiuienby być postawionym  
wtedy, gdyby szło  o nom inację dalszych  
inspektorów  okręgow ych, w tedy b yłoby  
to na czasie. A le zdaje mi s ię ,  że panu 
Ław rowskiem u na tem zależy, aby przy 
teraźuiejszem  położeniu tych inspektorów, 
którzy są dziś m ianow ani, rada szkolna  
m iała wzgląd na t o ,  aby obydw om a ję 
zykam i dokładnie w ładali, przeto nie sprze­
ciwiam się tem u , lecz  ośw iad czam , że 
staraniem  rady szkolnój b y ło  takich zna­
leźć inspektorów, którzy obydw om a języ ­
kami należycie w ładają, a jeżeli na nie 
których co się p odaw ali, rada szkolna  
w zględu nie m ia ła , to przyczyna leży w 
tem, że mieli taki sposób pisowni, na k tó ­
ry rada szkolna zgod zić się  nie m ogła.

Po tych przem ówieniach w niosek pana 
Ł aw row skiego przyjęto.

N astąpiły referaty jwydziału krajowego  
o koncesjach na pobór m yta na drogach  
powiatowych. Żądanie dotyczące miasta 
B iodów  odesłano do kom isji drogowój. 
D ozw olono natom iast pobór m yta w  Ry  
i»licach pod Tarnowem , w Turzycach p o ­
m iędzy W ieliczką a D obczycam i, w S trzy­
żow ie (R zeszow skie), w B ereżnicy (Stryj- 
skie).

K om isja petycyjna przedkłada refera­
ty: 1) o prośbie K fistlicha , w łaściciela  
instytutu w ojskow ego we L w ow ie dla kan­
dydatów oficerskich z w nioskiem  udzie­
lenia subwencji na dwa lata po 1000 złr. 
pod warunkiem  przyjęcia kilku uczniów

bezpłatnie (przyjęto); 2) o prośbie Józefy  
B lau th , w dow y po sekretarzu powiato­
wym w Chrzanowie z wnioskiem  u dziele­
nia jednorazow o 150 złr. zapom ogi (od ­
rzucono); 3) o prośbie gm iny K ańczugi 
względem  zaprowadzenia tamże posterun­
ku żandarmerji z wnioskiem  odesłania do 
nam iestnictwa do m ożliw ego uw zględn ie­
nia (przyjęto); 4) w ydziału  powiatow ego  
w K ołom yi w zględem  podw yższenia cen  
tytoniu dla plantatorów z w nioskiem  o d e­
słania do nam iestnictwa, aby przychylne 
załatw ienie tój sprawy u rządu w yjednać 
zechciało  (uchw alono).

S k w a r c z y ń s k i  im ieniem  w ydziału  
krajowego referuje kilkanaście ustaw w zglę- 
dem przyzw olenia poboru w yższych d o­
datków gm innych. P rzyzw olono takow e  
9 gm inom  powiatu łań cu ck iego , 2 w Ko- 
łom yjskim . K oniec o godzin ie l ’/4.

N astępne posiedzenie w poniedziałek  
(25 b. m.)

Porządek dzienn?: 1) sprawdzenie w y­
borów; 2) sprawozdanie kom isji adreso- 
wój nad wnioskiem  p. ks. Czartery skit go  
w zględem  w ystosow ania adresu do N ajja­
śniejszego Pana.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lw ów  21 listopada.
M. W niesioną dziś została w sejm ie 

interpelacja w sprawie wydalania w ychodź­
ców, podpisana przez P odlew sk iego  pre­
zesa tow. opieki nar. i 70 kilku innych  
posłów .

Szkoda w ielka, iż interpelacja ta zu ­
pełn ie chyb iła  celu z powodu niedosta­
teczn ego  i ogóln ikow ego układu. Inter­
pelanci zapytują czy rząd w ydał jak ie  
nowe rozporządzeuie w zględem  em igran­
tów. F aktem  jest jednak, że rząd zaw sze  
w ydalał em ig a n tó w , nie potrzebował 
w ięc w ydawać now ych rozporządzeń.

Interpelację spow odow ało kilka wy 
padków w ydalenia ludzi, którzy zaszczy ­
tne nawet stanow iska zajm owali. W sp o­
mnę tu ty lko H eidenreicha (Kruka), k tó ­
ry ja k o  inżynier zjednał sobie uznanie 
tak dla sw ych zdolności jak  charakteru  
we Francji i porzucił tam że korzystną  
posadę, jed yn ie w chęci służenia krajowi. 
O becnie po dłuźszóm  przem ieszkiwaniu  
otrzym ał rozkaz wydalenia się. Takiż roz­
kaz otrzym ało w ielu innych, a ponieważ 
w szyscy prawie służyli przed r. 1863 w 
wojsku rossyjskióm , ztąd przypuszczano, 
że teraźniejszy ostracyzm  rządow y szcze- 
gólniój przeciwko tój kategorji w ychodź  
ców jest skierow any. Interpelacja w ięc  
powinna b y ła  p ow oływ ać się na szczegó­
łow e fakta.

Stało się jednak  inaczój i pan k om i­
sarz rządow y odpow iedział, że  nowego  
rozporządzenia nie ma, źe rząd postępu­
je  bardzo hum anitarnie bo dwustu k ilku­
dziesięciu  w ychodźcom  udzielił obyw a­
telstwo austrjackie a przeszło 800 udzie­
lił pozw olenie przebywania, nie licząc  
tych , których podania są niezałatw ione.

A . d e t m a

przez

S e ł o l k o w a l L l i

Tom II.

( C i ą g  d a l s a y . )

O j c i e c  i syn.
Tak spiesznego pojedynku żądał H en ­

ryk, którego rozdrażnienie b yło  zbyt w iel­
kie , ażeby nie pragnął jak najprędzój 
sprawę zakończyć.

M iejscem  spotkania m iał b yć sad za  
karczm ą.

Trudno b y ło  inne tak prędko w yna­
leźć, a to b y ło  dość zakryte przed ocza­
mi ciekaw ych. —  Tuż za sadem  rosły  
gęsto w ierzby i wiklina. W  karczm ie 
w szyscy  spali w najlepsze, a jeżeliby i efi 
zbudziły  strzały, to już po wszystkióm .

H enryk i kasztelanie wybrali sobie se­
kundantów z pom iędzy sw oich najlepszych
znajom ych, noclegująCy ch w karczm ie i 
zbudzili ich w jak największój cichości.

W ybrani przyjaciele bardzo skoro przy
jęli przyjęli propozycję i tego krótkiego  
cza su , zanim  dzień się zro b i, użyto na 
oznaczenie b liższych  warunków pojedynku.

Skoro ty lko zaśw itało, przeciw nicy sta ­
nęli na m iejscu wraz z sekundantam i. 
M ieli się strzelać o piętnaście kroków.

Sekundanci ustawili ich tuż przy owym  
lochu, który dawniój już opisaliśm y. K a­
sztelanie stanął nie dalój, jak  o trzy kroki 
od n ieg o , odw rócony p lecam i, H enryk  
z aś stojący naprzeciw  niego m iał drzwi 
i okienko lochu przed oczam i.

Z e hrabia znajdow ał się w tym lochu,

o tóm żaden z obecnych nie w ied zia ł, a 
gd yby nawet który z sekundantów  b ył 
o tóm słysza ł, nie b yłob y  mu to przyszło  
na m yśl przy tóm nowóm  zajęciu i przy  
p ośp iech u , z jakim  się pojedynek od­
byw ał.

Przybyli na p lac pojedynku spostrze­
gli wprawdzie śpiącego pod drzewem  Za- 
w iłę , ale to bynajmuiój ich nie zastano­
w iło . W id ać tutaj, na świeżóm  powietrzu  
obrał sobie n ocleg  —  i rzecz skończona.

H enryk m iał pierwszy strzał. K iedy  
podn iósł p istolet do g ó r y , w idać było, 
jak  ręka mu się  trzęsła. N ie och łonął je 
szcze ze wzruszeń i wrażeń ubiegłój no­
cy i nie b ył panem siebie. N ie chodziło  
mu tóż o celność s trza łu ; byłby  wolał, 
ażeby kula kasztelanica jeg o  zm iotła ze  
świata.

Strzelił i chybił.
P rzyszła  kolój na kasztelanica. Z z i­

mną krwią j z najw iększym  spokojem  
w ycelow ał w pierś przeciwnika. Ze strza­
łem  jednak nie śp ieszy ł się. U p łyn ęło  
kilka sekund uroczystego m ilczen ia , a  
kasztelanie ciągle jeszcze  m ierzy ł, jak 
gd yb y  sprawiało mu to szatańskie zado- 
w olnienie, źe m oże d łuższy czas straszyć  
przeciw nika widmem  oczekującój go  
śm ierci.

S trz-la ł on w ybornie i nadzwyczaj tra 
fnie. S ek u n d a n c i  widząc, jak uporczyw ie  
m ierzy , byli p ew n i, że ma ochotę zabić  
H enryka i uważali go już za stracouego.

W istocie kasztelan ie nam yślał się  
przez ten czas, co ma zrobić: zabić czy  
nie zabić H enryka? W iedzia ł dobrze, że 
to zależy tylko od jeg o  w o li, bo o ce l­
ności sw ego strzału nie wątpił. N ie m ógł 
8,f  jednak na nic stanow czego zd ecyd o­
w ać; rozm aiste instynkta krw iożercze i 
szlachetne w alczy ły  w nim z sobą. P o ­
stanow ił w reszcie zdać rozstrzygnięcie  
tego pytania na los i zw rócił trochę g ło ­

wę w bok, niepatrząc na H enryka.
G dy kasztelanie trzym ał wym ierzony  

w jego  piersi p isto let, H enryk zobaczył 
tym czasem  dziw ne przed sw em i oczym a 
zjaw isko. Patrząc na przeciw nika, ujrzał 
o trzy kroki za nim w okienku lochu 
bladą i ponurą twarz sw ego ojca.

R esztę jego postaci w idział ty lko przez 
p o ło w ę, bo drugą stronę hrabiego zasła­
niał sobą stojący tuż przy lochu kaszte­
lanie.

N ie w ied zia ł, czy  ma w ierzyć oesom , 
nie um iał sobie w y tłóm aczyć , coby to 
zn a cz y ło , jak b y  to się stać m ogło; ale 
czuł, źe go do g łęb i serca przejmuje ja­
kaś niepojęta zgroza i oburzenie. W pa­
tryw ał się w zjaw isk o , a ono nie znika­
ło ... W ięc to m usiała być prawda — to 
b y ł jego ojciec uw ięziony i tak shsńbio- 
ny !... W  jeduój sek u n d zie , jakby przez 
ja sn ow id zen ie , w łaściw e ludziom  kocha­
jącym  , H enryk dom yślił się całój tój o- 
kropnój hist«>rji —  i zadrżał.

W  tóm samóm m gnieniu oka on m ógł 
um rzeć i um arłby niem ogąo mu przy­
nieść pom ocy, niem ogąo w ysw obodzić go  
z tego haniebnego w ięz ien ia , niemogąo 
m oże nawet jedrióra słow em  powiedzieć  
m u , źe to się stało bez j- go w iedzy i 
współudziału, że on go kocha i czci jak  
dawniój...

M artwy, jak  sk a m ien ia ły , utopił oczy  
w  twarzy ojca, oczekując co chwila strza­
łu, który m iał ugodzić w jeg o  serce.

C hciałby b y ł u zyskać chociaż jedno  
spojrzenie ojca, ale hrabia nie patrzał na 
na niego, zw racał całą uwagę na kasztę  
lanica i zdaw ał się być czóm ś zajęty.

W  tój chwili kasztelanie strzelił. D ym  
rozszed ł się po powietrzu i zasłonił mu 
przeciwnika.

G dy kasztelanie pociągnął za k u r ek , 
rów nocześnie u czu ł, jak gd yby ktoś z ty ­
łu  popchnął go  jak iem ś drewnianem na­

rzędziem  w prawe ram ię. C iekaw y coby  
to być m ogło, w ystrzeliw szy, obejrzał się 
za s ieb ie , zkąd pchnięcie p o ch o d z iło , i 
zob aczy ł przy sw ych nogach na ziem i 
drążek od m iotły lub grabi, którego przed­
tem nie spostrzegł, a następnie w ok ien ­
ku lochu twarz hrabiego, który z przeję­
ciem i obawą utkwił oczy  w m iejsce gdzie  
stał H enryk, zasłonięty  jeszcze  przed ni 
mi k łębam i dymu.

K asztelanie już w iedział, kto b y ł przy­
czyną p ch n ięcia , które uczuł na swem  
prawem ramieniu.

A le zanim m iał czas zrobić to spostrze­
żen ie , do okienka lochu przyb iegł już 
H enryk i rzucił się na kratę z głośnym  
krzykiem  :

—  O, mój ojcze!
N ie m iał na sobia nawet najmniejszój 

rany.
W strząsnął ze w szystkich sił kratą, ale 

żelazo silniejsze było od niego.
Hrabia w tój chwili zn iknął znow u w 

gł^bi lochu
H enryk ciągle jedną ręką trzym ając 

za k ra tę , obrócił się do ob ecn ych , k tó ­
rych liczba tym czasem  się  zw iększyła.

Huk strzału przebudził najprzód Za- 
wiłę. Zerw ał się z ziemi i b y ł pewny, że  
hrabiego odbijają. K ilka chw il upłynęło , 
zanim przetarłszy raz i drugi oczy, m ógł 
się dorozum ieć o co chodziło .

Za nim przybiegła na plac pojedynku  
W anda. Po wyjściu od niej kasztelanica, 
rozebrała się naw pół i w ypoczyw ała le  
żąc na kanapie. O statnie jednak w yda­
rzenia i trwoga, jaką w niój w zbudził po­
jedynek, nie pozw alały jój zasnąć. U sły  
szawszy g łu ch y huk strzału, dom yśliła się, 
źe kasztelanie ją  oszukał, i jak była nie- 
ubrana, z rozpuszczonem i w łosam i w yb ie­
g ła  ze sw ego pokoju jdo sadu. Przybyła  
tutaj w  chwili, k iedy już padł strzał ka­
sztelanica i w idząc obu zapaśników  zdro­

w ych  i n ietkniętych, stanęła nagle o k il­
kanaście kroków  od nich patrząc się w k a ­
sztelanica oczam i pełnem i radości i szczę  
ścia.

Coby zn aczyło , że H enryk był tuż przy 
k asztelan icu , i co tam rob ił przy ok ien­
ku lochu, tego W anda nie m ogła się d o­
m y ślić , nie w iedząc n ic o w ięzieniu  hra­
biego.

K ilku jeszcze  innych z gośc i noclegu- 
jących w karczm ie, jeden po drugim nad­
ciągnęło na m iejsce tego n iespodziew ane­
go w ydarzenia, a pom iędzy nimi także 
Anusia blada i przestraszona.jj

O czy H enryka napotkały najprzód Za- 
w iłę, który stał o kilka kroków  od niego  
zdziw iony a po części oburzony tem  co  
w idział.

—  Kto śm iał to u czyn ić —  zaw oła ł 
H enryk na ca ły  g ło s  blady z gniewu i 
wzruszenia —  kto śm iał tak zniew ażyć  
m ego ojca!....

Z aw iła przystąpił do niego z miną dość  
pokorną, i starał mu się tę rzecz w ytłó ­
m aczyć.

—  N ie ma się o co tak bardzo gn ie­
wać — m ów ił — nie znasz całój historji. 
B yliśm y do tego zm uszeni. Hrabia nie 
przyjął pozwu i nie b yłby stanął przed  
sądem . M usieliśm y go zabrać, aby go przy­
staw ić spraw iedliw ości. O to tylko cho­
dziło i oprócz tego nic więcój się nie sta 
ło . Hrabia nie doznał najmniejszój ujmy 
ani na honorze ani na zd row iu , daję na 
to m oje słow o....

—  Otwieraj! —  krzyknął na niego H en ­
ryk, którego tłóm aczem e Z aw iły dopro­
wadziło do w ściek łości.

—  A leż poczekaj!.... chw ilę cierpliwo
ści. Jeżeli hrabia przyrzecze  H enryk
przyskoczył do niego i schw ycił go  za 
gardło.

—  Dawaj klucz!
Zaw iła jeszcze  nie m iał ochoty ustąpić,

i starał się  ty lko uw olnić z rąk H enryka, 
spodziew ając s ię ,  że skoro go pierwszy  
sza ł om in ie, będzie m ożna z nim rozsą- 
dniój pogadać. A le H enryk ściskał go  
coraz m ocniój, w o ła ją c :

—  Ł o trze , dawaj k lucz!.... |coś ty u- 
c z y n ił!..,.

Zaw iła uczuł, że w gardle robi mu się 
coraz cieśniój, i że nawet przem ówić nie 
m oże. S ięgnął ręką do kieszeni i z p e­
wną pogardą rzucił klucz na ziem ię o k il­
ka kroków  od siebie.

O becni przypatrywali się b ezczyn nie ca­
łój tój scenie. Żaden z nich nie m iał su ­
m ienia przyjść Z aw ile z pom ocą.

H enryk od sk oczy ł od Z aw iły, i p od ­
n iósł klucz.

O tw orzył drzwi lochu na oścież i ode­
zw ał się  wzruszonym  g ło se m :

•— Panie, jesteś  w o l n y . . . .  przebacz, 
co się stało, jeś li m o ż e s z . . .

Hrabia w yszed ł z lochu powolnym  kro­
kiem  i z tą sam ą obojętuośeią , z ji-ką  
do niego w szedł. H enryk, stojąc przy  
drzwiach, utkw ił w nim oczy , które w y­
raźnie powiadały, źe chciałby się w tw a­
rzy lub w spojrzeniu ojca dopatrzeć naj- 
mniójszój oznaki litości i przebaczenia. 
A le hrabia przeszedł koło n iego z ocza­
mi spuszczonem i w ziem ię, z twarzą nie­
ruchom ą, i szed ł przez sad jak b y  niko­
go z obecnych  nie spostrzegł.

K iedy przechodził k o ło  W andy, idąc
0 k ilka koków  od niój, zdawało się, że  
zadrżał lekk o i że nieznaczny rum ieniec  
w ystąpił na jego twarz.

N ie spojrzał jednak na nią, tak jak i 
W anda nie podniosła sw ych  oczu  utkw io­
nych w ziem ię.

G dy hrabia zbliżał się już do karczm y  
H -nryk  ocknął się ze sw e g o  zam yślenia
1 pobiegł za nim. W yprzedził go i dał 
rozkaz słu żb ie zaprządz konie dla hra­
biego. Zaprzągnięto tę  samą karetę, w
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O d  szczegółow ej zaś odpow iedz i  (powie­
dz ia ł  kom isarz)  uw aln ia  go in terpelacja ,  
bo  j e s t  ty lko  ogó ln ikow ą i n ie  odnosi 
się do szczegó łow ych  fak tów . Jeże li  rząd  
kogo  wydali ł ,  to  m usia ł  mieć pow ody. 
W  k o ń c u  d o d a ł ,  źe wielu podszyw a się 
p o d  w y ch o d źcó w  p o l i ty c z n y c h , k tó rzy  
n im i n ie  są. T o  odnosiło  się za pew ne  do 
tych ,  k tó rz y  po r o k u  1863 w ydalili się 
z z a b o ru  rossy jsk iego . T a k a  b y ła  treść  
odpow iedzi k o m isa rza  rządow ego .

S ądzim y, że jeże li  se jm  m a  sp e łn ić  o- 
bow iązek  w zględem  ro d a k ó w  pok rzyw  
dzonych  p rzez  rząd ,  to na leży  jeszcze 
raz  w nieść in te rp e lac ję  szczegó łow ą w 
sp raw ie  ty c h  w łaśn ie ,  k tó rz y  n iesłusznie 
w ydalen i zostali.

R o z p ra w y  n a d  u s taw ą o nadzo rze  sz k o l­
n y m  dob ieg ły  dziś do końca .  W c z o ra j  
k o m is ja  sa m a  poczyn iła  p o p ra w k i ,  k tó re  
z a p o w ied z ia ł  kom isarz ,  chcąc  zapob iedz  
d luższćj dyskusj i  i um ożliw ić s a n k c jo n o ­
w anie  ustawy. S k u tk iem  tego d w u k ro tn ie  
s taw iano  w n io se k ,  ażeby  ca łą  ustaw ę 
p rz y ją ć  en bloc, lecz izba o d rz u c i ła  t a ­
k o w y .  P o w o d e m  tego  by ło ,  że w n iosko ­
daw cy  wcale nie s ta ra li  się uzasadn ić  
b l i ić j  p o trze b y  p rzy ję c ia  en  bloc.

D łu g ą  dyskus ję  w y n ag ro d z i ła  j e d n a  
ty lko  w ażna  p o p ra w k a  G ołuchow sk iego  
do  §. 21, ażeby  l iczbę ok ręgów  szko lnych  

ow iększyć  z 20  n a  37. M otyw ow anie  
y ło  k ró tk ie  lecz s tanow cze. N a d z ó r  je s t  

z ły ,  bo  jeden  in sp e k to r  nie je s t  w  stanie 
zw iedzić  300  k ilkadz ies ią t  sz k ó ł  naw et 
w c iągu  ro k u .  N a  jeden o k rą g  szko lny  
nie pow inno  iść więcćj j a k  dw a pow iaty .

S p ra w o z d a w c a  T a rn o w sk i  b ro n i ł  wnio 
sk u  kom is ji  w ten sposób, żo t ru d n o  bę 
dzie zna leźć  ty lu  uzdo ln ionych  ludzi na  
in spek to rów  i że k o m is ja  n ie ch c ia ła  p o ­
zbaw iać  g im nazjów  zdoln ie jszych  n a u c z y ­
cieli tw orzen iem  l icznych  p o sa d  in sp e ­
k to rsk ich ,  nie za p rzec za ł  zaś fak tyczuć j  
p o trze b ie  w iększćj l iczby  o k ręgów  sz k o l ­
nych .  —  I z b a  p rzy ję ła  w niosek namie- 
s tu ika .

T y lk o  ta  j e d n a  p o p ra w k a  b y ła  ważną 
i k o rz y s tn ą  i ty lko  ta  j e d n a  u t r z y m a ­
ł a  się.

Z re sz tą  k i lk u  popów  ru sk ic h  w sp ó ł­
za w odn iczy ło  z posłem  P o horeck im  szam- 
b e lanem  pap iezk im , w s taw ian iu  p raw ie  
do każ d eg o  p a ra g ra fu  na jn iedo rzeczn ie j­
szy ch  p o p r a w e k , z k tó ry ch  natu ra ln ie  
ż a d n a  nie u t r z y m a ła  się.

P o p ra w k i  popów  b y ły  ob liczone na 
za b ra n ie  czasu, pose ł  P o h o re c k i  zaś b r o ­
nił  c iągle re lig ji  kato lick ić j  gw ałconćj 
ja k o b y  p rzez  tę u s taw ę.  I  t a k  d o m aga ł  
s ię ,  żeby  nacze ln ik iem  r a d  szko lnych  
m ie jscow ych b y ł  k o n ieczn ie  ks iądz ,  nie 
zaś w y b ra n y  p rze w odn iczący .  P on iew aż  
w rad a ch  o k ręg o w y ch  m a  p rzew odn iczyć  
s ta ros ta ,  k ła d ł  w ięc k lauzu lę  n a  w y p a ­
d ek ,  g d y b y  tenże  b y ł  n ieka to l ik iem  a co 
g o rsza  naw e t  n ieeh rześć jan inem  ażeby 
n ie  m ó g ł  w ta k ich  razach  p rze w o d n iczy ć  
rad z ie  szkolućj .

B y ło  i więcćj tego ro d za ju  k o m ic z ­
n y c h  p o p ra w e k ,  k tó re  śm ieszy ły  izbę,  a 
n a  k tó re  sp raw o zd a w ca  odpow iada jąc ,  o d ­
sy ła ł  w n ioskodaw cę  do U3taw za sa d n i­
czych  pań s tw a  i do u s taw y  pańs tw ow ćj 
szkolnćj .

C a ła  u s ta w a  po t rzygodz innej dyskusj i  
p rz y ję tą  b y ła  w d rug ićm  czytan iu .

L w ó w  22 l is topada .
K om is ja  ad re so w a  p rz e d ło ż y ła  dzisiaj 

se jm ow i d ru k o w a n y  p ro je k t  adresu .  P r z y ­
z n a ć  należy,  iż za w io d ła  oczek iw an ie  k o ła  
pose lsk iego , gdyż  chociaż  za ręcz a ła ,  że 
u w zg lę d n iła  po p raw k i  wniesiono i popar te  

rzez  to  k o ło ,  w p ro w a d z i ła  co do myśli 
a rdzo  m ało  ty c h  p o p ra w e k  w za p ro jek  

to w an y  p rzez  n iego os ta teczn ie  adres, 
k tó ry  co do s ty lu  p o zos ta ł  j a k  dawnićj 
źle z re d ag o w an y .  Z aw ód  pod  ty m  w zg lę ­
dem  je s t  tćm  przyk rze jszy ,  źe ju ż  p o d ­
czas uchw a lan ia  ad re su  w izbie, niebez- 
p iecznćm  jest w noszenie  p o p raw ek ;  a lb o ­
wiem  w razie ich odrzucen ia  bardzo  praw  
d o p o d obnego ,  os łab ia  się je szc ze  bardz ić j 
m yśl w y ra żo n a  w u s tę p ie  ad re su ,  do  k t ó ­
reg o  o d nos i ła  się p o p ra w k a .  M oże w ięk

k tó rć j  go  p rzyw ieziono  z zam ku .
P o d cza s  g d y  p rzy g o to w a n ia  do o d ja ­

zdu  rob iono ,  h rab ia  w yszedł p rzed  k a r ­
czm ę, i u s ia d ł  n a  p rz y ź b ie ,  p o d p a r łsz y  
g ło w ę  n a  ręce. W  tćj pozycji  cz e k a ł  z 
w idoczną  n ie c ie rp l iw o śc ią , aż ko n ie  z a ­
łożono . K iedy  k a r e ta  za jechała ,  k a z a ł  j e ­
chać  do  z a m k u  co k o ń  wyskoczy .

N ikogo  p rzy  je g o  odjeździe nie by ło  
p rze d  k a rc z m ą .  N ik t  nie m ia ł  śmiałości 
iść za  n im  i o d g ry w a ć  ro lę  sp e k ta to ra .  
H e n ry k ,  sk o ro  już w szys tko  by ło  do o d ­
ja z d u  o jca  gotow e, w yszed ł  d rugą  s troną  
n ie sp o s t r z e ż o n y , i u d a ł  się w k ie ru n k u  
poczty .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z PARYŻA.

(Ciąg dalssy.)

N iem nićj  zac ię ta  w a lka  o d b y w a ła  się 
n a  p lacu  Bastylj i  i n a  p lacu  C ha teau  
d ’E au ,  k o lu m n a  Bastylj i  p o sz a rp a n a  k u l a ­
mi, a  p iedes ta ł  z n a ro ż n ik am i ,  zgrucho- 
tany  i spa lony  (obecn ie  w napraw ie) .  —  
W s z y s tk ie  dom y  obszernego  tego  placu 
noszą  na  sobie ślady tój zażarte j  walki ,  
k i lk a  dom ów  by ło  spa lonych ,  k i lk a  kule 
d z ia ło w e  rozw aliły ,  w piw nicy-to  jednego  
a ty c h  d om ów , znaleziouo późnićj ca łą  
ro d z in ę  u d u sz o n ą .  N a  całćj d ługośc i b u l ­
w arów  B asty lj i  w szys tk ie  dom y p o sz ar  
p an e  ku lam i,  szy ldy  podziu raw ione ,  d rze ­
w a  po k a lec zo n e  —  s ło w e m  gdzie  okiem 
rzuc ić  —  to w szys tko  p rz y p o m in a  do dziś 
dn ia  tę  n ie s ły ch an ą  zacię tość  w alczących .

O lb ray m ia  k a s a rn ia  k s ięc ia  E u g e n iu sz a  
n a  p lacu  C hateau d ’E au ,  j a k  n iemniój n a ­
p rzec iw  nićj s to jący ko lo sa ln y  b u d y n e k

3zość posłów  Diezadowolniona z n ie d o b re ­
go  p o p raw ie n ia  adresu  p rzez  kom is ję  
ad resow ą ,  po rozum ie  się w zględem  sp o ­
sobu  za rad ze n ia  złemu; m oże n a p rz y k ła d  
sk ło n i  kom is ję ,  aby  um ów ione  p o p raw k i 
po zapow iedzen iu  ich p rzy  ogólnćj r o z ­
p raw ie  nad adresem  , p rz y ję ła  za  swoje, 
w niosła  je p rze d  szczegó łow eir  i r o z p r a ­
wami nad  adresem , k tó r y  j u ż  wówczas 
m ógłby  b y ć  w raz  z tem i p rze z  n ią  wnie- 
sionemi p o p ra w k a m i p rzy ję ty m  en bloc.

R o z d an y  dzisiaj pos łom  p ro je k t  ad resu  
b rzm i j a k  n a s t ę p u j e :

N ajjaśn ie jszy  P a n ie !  Najm iłościwszy 
cesa rzu  i k ró lu  !

Sejm  k ró le s tw a  Galicji  i L odom erj i  
z W ie lk ić m  K sięstw em  K ra k o w sk ić m  s k ła ­
da u stóp  t ro n u  W C K A M ośc i  w yraz u- 
gzanow ania  i wierności, a  ufny w T w oją  
n a jm iłośc iw szy  P an ie  ty le k ro ć  o kazaną  
d la  k ra ju  m o n a rsz ą  ła skaw ość ,  oczeku je  
od  Ciebie opieki i pom ocy .

P rz e d  cz te rem a la ty  w ypow iedz ia ł  sejm 
w uchw a lonym  dnia  24  te rześn ia  1868 
w niosku, co uw aża  za  pods taw ę  i w a ru ­
n ek  ro zw o ju  i pom yślnośc i  k ra ju ,  i p o ­
w ta rza ł  to d o tą d  za  każ d em  zebran iem  
się, oczeku jąc  n ap różno  ziszczenia  sw ych  
życzeń.

S ło w a  T w o je  N ajjaśn ie jszy  P a n i e ! w y ­
pow iedz iane  p rzy  o tw arc iu  ra d y  pańs tw a 
w m ow ie tronow ćj dn ia  28 g ru d n ia  ro k u
zeszłego, ożywiły w nas nadzie ję ,  źe ż y ­
czenia naszo spe łn ione  nareszc ie  zostaną. 
W C K A M o ść  rac zy łe ś  bow iem  w ym ienić  
tę  sp raw ę  pom iędzy  p ie rw szorzędnom i 
p o trze b am i p a ń s tw a ,  a w arunk i ,  jakie 
N ajjaśniejszy  P a n ie !  w skazałeś  : j e d n o ść  
i p o tę g a  m onarch ji ,  m a ją  w nas zawsze 
g o tow ych  i g łę b o k o  p rz e k o n a n y c h  o b r o ń ­
ców.

Z  tćm  większóm ubolew aniem  widzimy, 
że pom im o n iep rze rw anych  s ta rań  n a ­
szych, sp raw a ta k  w ażna  d la  k ra ju  n a ­
szego jak  i d la całego państw a, n a p o ty k a  
na  up rze d zen ia  i trudnośc i ,  k tó re  s tanąć  
m ogą n a  p rzeszkodz ie  w span ia łom yślnym  
W C K A M o śc i  zam ia rom  i zaspoko jen iu  
p o trze b  naszych.

T y m c zasem  coraz  w ię k s z .m i  s ta ją  się 
szk o d y ,  j a k ic h  k ra j  nasz  dozna je  z po ­
wodu, żo ciasno g ran ice  sam orządu  je g o  
nie dozw ala ją  w prow adzen ia  ustaw  i u rzą ­
dzeń, s tosunkom , obyczajom  i po trzebom  
tego k ra ju  odpow iedn ich ,  a  c iąg ła  tym 
czaso w o ść ,  sp rzeczność  w tłum aczen iu  
ustaw n ie jasnych  i sp o ry  o kom p e ten c ję  
tam u ją  dz ia łan ia  p raw o d aw cze  i c z y n n o ­
ści w ładz  ad m in is t racy jnych .

Z ap o w ia d an e  wnioski o bez p o śred n ic h  
do r a d y  p ań s tw a  w y b o ra ch  w yw oła ły  w 
k ra ju  n aszym  ró żno rodne  d om ysły  i o b a ­
wy. Sejm  nasz m a  p raw o  w yb ie ran ia  p o ­
słów do r a d y  pańs tw a, p rzez  Ciebie N a j ­
ja śn ie jszy  P a n i e ! s ta tu tem  k ra jo w y m  po­
ręczone. N aru szy ć  to praw o  lub od jąć  j e  
se jmowi, bez je g o  zezwolenia , b y ło b y  to 
zachw iać  w iarę  w p ra w a  k o n s ty tu cy jn e  i 
p o d k o p a ć  po d s taw y  opar tego  na tych  
p raw ach  po rząd k u .

P rz e k o n a n i  g łę b o k o  o Tw ojó j  spra-wie- 
d liwości i ła sce  m onarszć j ,  p o ru cz am y  
T ob ie  N ajm iłośc iw szy  P a n i e ! p ra w a  i ż y ­
czen ia  nasze  i p ro s im y  Boga, ab y  W a sz ą  
C K A M ość 6trzegł i ochran ia ł .

P o n iew aż  ani ju t r o  ani w niedzie lę  nie 
będzie  posiedzen ia  se jm o w eg o ,  p rze to  
ro z p ra w y  n a d  ad re sem  ro z p o c z n ą  się d o ­
piero n a  p o n iedz ia łkow ćm  posiedzeniu  i 
z a p e w n e  w tym że dniu  się skończą .

L w ó w . W yciąg z protokołów  posiedzeń 
w ydziału  krajowego za czas od Igo paźdz. 
do Igo listopada 1 8 7 2  roku.

(C iaz  dalszy .)
W y d z ia ł  k ra jo w y  uchw a li ł  wnieść  do 

wys.  se jm u  sp raw o zd a n ie  w raz  z p ro je k ­
tem do us taw y  o om yeen iu  p rzew ozu  na 
D nies trze  w Z a z u l iń c a c h  n a  rzecz  obszaru  
dw orsk iego .

W y d z ia ł  k ra jo w y  uchw alił  w nieść  do 
wys. se jm u  sp raw ozdan ie  w raz  z p r o je k ­
tem do u s ta w y  o om yeen iu  drogi pow. 
w ielicko-dobczyek ió j .

W y d z ia ł  k ra jo w y  p rz y ją ł  n as tęp u jące  
oferty  :

„ P o łą c z o n y c h  M a g az y n ó w u m a ło  co m n ie j­
szy od r y n k u  k ra k o w s k ie g o ,  t a k  są p o ­
dz iu raw ione  ku lam i,  iż w y g ląd a ją  j a k  j a ­
kieś  o lb rzym ie  ta rc ze  celowe, n a  k tó ry ch  
ca łe  p u łk i  p ró b o w a ły  swćj z rę c z n o ś c i .—  
P odz iu raw ien ia  te  od  ku l dziś są ju ż  po 
części za ta r te ,  ale b ia łe  i n ie regu la rne  od 
w ap n a  ślady  n a  czarnótn  tle ciosów, 
znać  będzie  je szc ze  d łu g o ;  dz iw nym  w y ­
padk iem  najw ięcćj ku l  odb iło  się od  f ro n ­
tonu  n a  k tó ry m  dawnićj ro zp o śc ie ra ł  się 
o rze ł  cesarsk i .  —  W  obu  ty c h  g m a c h a c h  
sk ła d a jący c h  się z k i lkuse t  ok ien  n ie p o ­
zos ta ła  an i je d n a  sz y b a  c a ł a . . .  już to 
m ożna  tw ie rdz ić  iż na  w y p a d k a c h  k o m u ­
ny je d n i  szk larze ,  co porobili  w yborne  
in te re sa ;  po u spoko jen iu  P a r y ż a  zapasy  
szyb  ta k  się w y cz e rp a ły ,  iż szk ło  doszło  
do b a jeczn y ch  cen, a  naw e t  p rzez  ja k iś  
czas m usiano  pap ie ram i za k le jać  okna.

I  na tym  p lacu , j a k  n a  p lacu  Bastylji,  
wiele dom ów  b y ło  sp a lonych  i ro z w a lo ­
n y c h —  je d e n  z m ieszkańców  tćj dzie ln i­
cy o pow iada ł  mnie, iż w os ta tn ich  c h w i­
lach walki —  w szyscy byli p rze k o n an i  iż 
n ik t  z ty c h  m ie jsc nie u jdz ie  ju ż  z ż y ­
ciem —  k łę b y  dym ów  zas łan ia ły  bowiem 
ca ły  h o ry zo n t;  sądzili w ięc iż p o d łu g  za 
powiedzi d o k o ła  nich  ca ły  P a ry ż  w p ło ­
m ieniach ,  a p rzy tem  m orderczy  u s ta w icz ­
ny  ogień  ze w szys tk ich  p rzy leg łych  ulic 
tw o rzy ł  j a k b y  śm ier te lny  łań cu ch  osta- 
tecznćj zagłady'.  N a  p la cu  tym  z obu  stron 
zaża r to ść  walki b y ła  n ie s łychana ,  z obu 
s tron d o k o n y w an o  cudów  w aleczności —  
w ojska  w ersalsk ie  dopie ro  w tedy  zd o b y ć  
m o g ły  jednę  z g łó w n y ch  b a r y k a d  tego 
placu  —  sk o ro  osta tn i  zg iną ł  jć j  o b r o ń ­
ca  —  ranni,  k rw ią  w łasną  obryzgan i ,  nie 
ustępow ali  od s trzelnic, k o b ie ty  donosiły  
ład u n k i  — dzieci s t rze la ły  z poza stosów 
trupów  —  z c ia ł ludzk ich  tw orzono  wały...  
rów  przed  b a r y k a d ą  do pó ł b y ł  k rw ią  
za lany .

R ów nie  zacięcie b ron il i  się kom uniśc i

a) pp .  Z ak rze w sk ieg o  i Ja s iń sk ie g o  n a  
d os taw ę k am ien ia  po trzeb n eg o  po k o n ­
se rw ac ji  drog i k ra jow ćj b rzesk o  sądeckićj 
w  r. 1873 za  opuszczeniem  15%  od cen 
k o sz to ry so w y c h ;

b) ofertę  L e jb a  J a h r a ,  M endla K risa  i 
Chairaa P a r n a s a  n a  dzierżaw ę Btacji my- 
tniczćj w Z sg ro b e l i  i ofertę  A b ra h a m a  
N em ro w cra  n a  dzierżaw ę stacji m ytn iczćj 
w S m y k o w c a c h ;

c) o fertę  M ojżesza Szifera  na  m y to  w 
P rz em y ś lu  i S am ue la  B le icha  na  m yto  
w O lszanach ;

d) o fertę  p. A le k s a n d ra  B ubrzyńsk iego  
n a  dzierżaw ę m y ta  w  N ozdrzcu .

W y d z ia ł  k ra jo w y  odm ów ił p rośb ie  Mo 
sz k a  B r a x m a je r a , dz ie rżaw cy  p ro m u  w 
K aspe row cach ,  o defalkę czynszu  dzierżą  
w nego i w zb ron ien ie  p rze jaz d u  b rodem .

W y d z ia ł  k ra jo w y  nie uw zg lędn ił  p rośby  
p. A ntoniego  S zp ilhaczka ,  dziei żawoy m yta  
w P om ianow ćj i G no jn iku ,  o opuszczenie  
czynszu  dzierżaw nego.

W y d z ia ł  k ra jo w y  nie uw zg lę d n ił  n a ­
s tę p n y c h  rekursów :

1) n ac ze ln ik a  g m in y  w  Szczucin ie  p rze ­
ciw orzeczen iu  w ydz ia łu  pow. w D ą b r o ­
wie, sk azu jącem u  r e k u r e n ta  n a  g rzy w n ę  
10 zł. w. a. za  za n iedbyw an ie  n ap ra w y  
d ró g ;

2) gm iny  D ęb o w ic e  p rzec iw  uchw ale  
w ydzia łu  pow iatow ego w  Ja ś le  , skazują-  
cćj rzeczoną  gm inę  n a  ponoszen ie  k o s z ­
tów p o d ró ży  d la  k o n d u k to ra  w ydzia łu  
powiat ,  i spo rządzen ia  ko sz to ry su  drogi 
gm innej,  mając.ćj się res ta u ro w a ć  na  kosz t  
g m in y ;  ‘

3) J a c h i la  G a n z a  przeciw  uchw ale  w y ­
dzia łu  pow. w  P o d h a jc ac h ,  n ieuwalniającój 
r ek u re n ta  od pres tacy j  d ro g o w y c h ;

4) n acze ln ik a  g m in y  M atkow ice  p rze ­
ciw orzeczen iu  w y dz ia łu  pow . w S anoku, 
k tó rćm  tenże n a  g rzy w n y  w kw ocie  5  i 
10 zła. sk a za n y  zos ta ł  za  zan iedbyw anie  
obow iązku  oko ło  d róg  g m in n y c h ;

5) g m in y  O s tro w a  b a ra ń sk ieg o  p rze ­
ciw uchw ale  w ydz ia łu  pow. w K o lbuszo ­
wej, w spraw ie  za rządzonćj n a p ra w y  drogi 
gm innćj z J a g o d n ik a  do K ra s ic z y n a  i B a ­
ra n o w a ;

6) właścic ielk i części d ó b r  W ierzb ian  
p rzec iw  o rzeczen iu  w ydz ia łu  pow , w Ja -  
worowie, p o leca jącem u  dosta rczen ie  ma- 
te r ja łu  d rew nianego  do n a p r a w y  drogi 
zną jdu jącć i  się w o b ręb ie  r z e c z o n ć j  części;

7) gm in y  W o łcn io w a  p rzec iw  r o z p o ­
rządzen iu  w ydz ia łu  pow ia tow ego  w Zy- 
d ac zo w ie ,  zezw a la jącem u  gm inie  Kijów  
ca  n a  b ran ie  sz u tru  po trzeb n eg o  do n a ­
p raw y  d róg  g m in n y c h  z szu trow iska  rzeki 
S t ry j a ;

8) zw ierzchności g m in y  w Biezdziedzy  
p rzec iw  ro zp o rzą d zen iu  w y d z ia łu  pow. 
w J a ś l e ,  p rze p ro w ad z a ją ce m u  n ap ra w ę  
d rog i gm innć j k u  Sowinie p row adzącć j  
p o d  ry g o re m  e g z e k u c j i ;

9) r a d y  gm innćj m ia s te cz k a  W a rę ż a  
p rzec iw  uchw ale  w ydz ia łu  pow. w  Sokalu , 
po leca jącćj  n a p ra w ę  drog i gm innćj do 
U śm ie rz a  p row adzące j  y— -

10) za s tępcy  n ac ze ln ik a  g m iny  w  Z a ­
b ierzow ie p rzec iw  o rzeczeniu  w ydzia łu  
pow. w K rakow ie ,  u z n a ją c e m u  go w innym  
za n iedban ia  oczyszczen ia  z b ło ta  drogi 
powiatowćj w roc ław sk ić j  w zdłuż z a b u d o ­
wań. K a rę  n a ło żo n ą  w  kw ocie  5 zła . 
zm niejszono  n a  2 z ł a . ;

11) n ac ze ln ik a  gm in y  w  Zastaw ie  p rz e ­
ciw o rzeczeniu  w y d z ia łu  pow. w K ra k o ­
wie, skazu jącem u  re k u re n ta  n a  k a rę  5 zła. 
za  sam ow olne  zajęcie g ru n tu  dw orsk iego  
d la  ro zsz e rze n ia  d rog i;

12) b y łć j  r ep rezen tac j i  gm in y  m ias ta  
G ró d k a ,  p rzeciw  uchw ale  w ydz ia łu  pow. 
w G ródku ,  zasądzająeój j ą  do ponoszen ia  
k osz tów  k o m isy jn y ch  w y n ik ły c h  w  s k u ­
te k  lustrac ji  i l ikw idacj i  k a s y  m iejskićj,  
p row adzonć j  przez  w ydz ia ł  pow. Z a r a ­
zem  zaw ezw ano  w y d z ia ł  pow. do o rze  
czen ia  o odpow iedz ia lnośc i  cz ło n k ó w  b y ­
łćj rep rez en ta c j i  gm in y  za  sz k o d y  gm inie 
w yrz ąd z o n e ;

13) D a w id a  R e ie h m an n a  przeciw  d e ­
cyzji  w ydz ia łu  pow iatow ego w S a n o k u ,  
n ak azu jącć j  rek u ren to w i  usun ięc ie  bu d y n -

i w  innćj dzieln icy  P a r y ż a  o ko ło  ogrodu  
L u x e m b u rg sk ie g o ,  O d eo n u  i B ulw arów  
św. M ichała .  P a ła c  L u x e m b u rg s k i  zajęli 
już byli  W e rs a lc z y c y  —  natrafili j e d n a k  
n a  ta k  s tra teg iczn ie  us taw ione  b a ry k a d y ,  
iż p rzez  d ług i czas n ap rz ó d  posuw ać się 
n ie mogli. Z  t rze ch  s tron  ogień k rzyżow y  
k o m u n a ró w ,  'od s t rony  B u lw arów  św. Mir 
cha ła ,  od P a n te o n u  i j e szc ze  je d n ć j  małćj 
u liczk i t rw a ł  przez dzień  ca ły  — n a  dwóch 
b a r y k a d a c h  b y ły  mitra ilezy  n a  je d n ć j  
7-funtow e działa , —  od s trza łów  z tych  
dzia ł  zn iszczonćm  zosta ło  jedno sk rzy d ło  
p a ła c u  L u x e m b u rsk ie g o  (obecnie  n a p r a ­
wione). J a k  ku le  sz ły  gęs to ,  to m ożna  
m ieć w yobrażen ie  ze s ta tu y  tańczącego  
F a u n a  n a tu ra ln ć j  w ielkości w ogrodzie  
L u x e m b u rs k im  — b ro n zo w a  ta  s ta tua  p rz e ­
d z iu raw ioną  je s t  bow iem  dw udzies tu  k u ­
la m i .  . .  dz iw ny  m usia ł  b y ć  to w idok  tego 
ta ń cz ąc eg o  pó łbożka  ! w śród  b ły s k u  s trza ­
łów , w śród  dym u  i p łom ieni us ta  w y k rz y ­
wione lub ieżnym  i p ijanym  uśm iechem  — 
ręce podn ies ione  radośn ie ,  a do szalonego 
ta ń c a  m u z y k ą  m u b y ły  świst k u l  i j ę k i  
k o n a ją c y c h  !. . .

D z iw n a  iron ja  k o n t r a s t ó w ! . . .
O d  pocisków  w ojsk  w ersalsk ich  u c ie r ­

p ia ł  n iezm iern ie  fron ton  P an teo n u ,  k tó ren  
ju ż  i t a k  nad w e rę ży ły  b o m b y  p ru sk ie .— 
B a ry k a d y  te  zd o b y ły  w o jska  regu la rne ,  
p rze ch o d zą c  po dac h ac h  dom ów  i b io rąc  
je z ty łu  —  natura ln ie ,  iż w szys tk ich  k o ­
munarów' rozs trze lano  bezzw łocznie ,  p o ­
śród  nich ro zs trze lanym  zos ta ł  również  
w ted y  i Raul R igau lt  jeden  z cz łonków  
k o m u n y ,  k tó rego  n iepoznano . T ru p a  je g o  
z r o z s t r z a sk a n ą  g łow ą zaciągn ię to  przed  
k aw ia rn ię  narożnego  dom u bu lw arów  św. 
M ichała,  i ta m  leża ł  dw a dni —  jakaś  
litościwa r ę k a  za rzuc i ła  m u  b y ła  n a  twrnrz 
c h u s t k ę . . .  N a  ca łć j  d ługośc i  bu lw arów  
św. M ichała  m a sa k r  k o m u n a ró w  o d b y w a ł  
się n a  w ie lką  ska lę ,  to tćź  k re w  po  p o ­
ch y ły ch  asfa ltow ych  c h o d n ik ac h  p ły n ę ła

k u  d rew nianego , ze w zg lędów  budow niczo-  
p o l icy jnych ;

14) p. K aro la  B ia łkow sk iego  i R eg iny  
K ra jew sk ić j  p rzec iw  decyzji  w ydz .  pow. 
w  j a ś le ,  w  spraw ie  usunięcia  k ra ty  źela- 
znćj w k a n a le ;

15) zw ierzchności  gm iny  p rzy s ió łk a  M o­
czyd ło  p rzec iw  orzeczen iu  w ydz. pow. 
w  C h r z a n o w ie , w  spraw ie  uregu low ania  
u ży tk o w a n ia  lasu  p rzy z n an eg o  tem uż  p r z y ­
sió łkowi w spólnie  z gm iną  L ib ią ż  m a ły  
za  zniesione s łu ż e b n ic tw a ;

16) J a k ó b a  M ik u ły  z G d o w a  przeciw  
o rzeczen iu  w y d z ia łu  pow . w  W ieliczce,  
za tw ie rdza jącem u  decyzję  zw ierzchności 
gm innćj,  k tó rą  n a k a za n o  r e k u ren to w i w y ­
budow an ie  k a n a łu  pod  d o m e m ;

17) p. T y m o te u sz a  C zyżew skiego  p rz e ­
ciw o rzeczen iu  w ydzia łu  pow. w S a n o ­
k u ,  po leca jącem u  tem uż ro ze b ra n ie  ty l­
nej części rea lności ze względów  policyj-  
ny ch ;

18) E l ja sz a  B o r tn ik e ra  p rzec iw  decyzj i  
w ydzia łu  pow. w R o h a ty n ie , w  spraw ie  
budow y s to d o ły ;

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiedeń 22 lis topada.
L. S p ra w a  m iędzy  L o n y a y e m  a Cser- 

n a tonym  za jm uje  je sz c z e  żywo um ysły .  
L o n y a y  w nam iętnój swćj p rzem ow ie  w 
parlam enc ie  d o tk n ą ł  p rzesz ło śc i  Cs^ruu- 
tonego , k tó ra  nie jest bez p lam . P o d o ­
bno C serua tony  w m łodośc i  swćj b y ł  raz 
p o sz lakow any  o fałszerstwo. S łow a  Lo- 
n y a y a  podn iec iły  więc w szys tk ie  ta jone  
n iechęci p rzeciw  C serna tonem u , a  p ra sa  
d ea k is to w sk a  w yw leka  w szystk ie  b r u d y  
d aw no  za p om niane  na  C serna tonego  D zi­
siaj dz ienn ik  pesz teńsk i  a za  nim tu te j ­
sze p rz e d ru k o w a ły  daw n y  jakiś w yrok  
sądu  em ig racy jnego  w ęgie rsk iego  w P a ­
ryżu  z r. 1850, k tó ry m  C sorna tony  w y­
k lu c zo n y m  zosta je  z k o ła  em igrac j i  j a k o  
fałszerz, złodzie j i szpieg  aus tr jack i .  —  
W s z y s tk o  to j e d n a k  nie z rehabd itu je  w 
opinji publiczuć j  L o n y a y a .  B y ć  może, źe 
C sern a to n y  jest c h a ra k te re m  n ieczystym : 
a le  czyż to os łab ia  fak ta  przyw iedzione  
p rzec iw ko  L o n y ay o w i.  —  C zu ją  to  dziś 
wszyscy, że za rzu ty  podniesione przez 
C serna tonego  p rzec iw  m in is trowi n ie t r a ­
cą n a  sile p rze z  w y k ry c ie  b ru d n ć j  p r z e ­
szłości o s k a rż y c ie la ; w szyscy  tćż p rz e ­
k o nan i  są, że m in is te rs two L o n y a y a  liczy 
osta tn ie godziny .

P o je d y n e k  ten p a r la m e n ta rn y  m iędzy  
C serna tonym  a L o n y a y e m  m o żn ab y  po ­
ró w n a ć  z o k ro p n y m  w y p a d k ie m , k tó ry  
onegdąj zd a rz y ł  się we L w ow ie .  N a p a ­
s tn ik  z ra n i ł  śm ierte ln ie  ofiarę Bwą, ale 
sam  o trz y m a ł  od  nap a d n ię teg o  również  
śm ier te lną  ranę .  J e d e n  i d rug i skończą  
z a pew ne  swe k a r je ry  polityczne.

W c z o ra j  m ia ła  się o d b y ć  k o n fe renc ja  
ministrów  pod  p rzew odn ic tw em  cesa rza  
w spraw ie  reform y w yborczć j .  K o n fe re n ­
cja n ie  o d b y ła  się. J a k o  p rzy c zy n ę  p rze  
w łok i p o d a ją  w ielką  l iczbę aud iency i u 
dzielonych  przez cesarza. D otych czas j e ­
d n a k  zaw sze aud jenc je  u s tę p o w ać  m u ­
sia ły  p rz e d  ko n fe ren c jam i;  dziwi to więc 
nie m a ło  a naw e t  n iepoko i centralistów , 
źe ty m  raz em  k o n fe renc ja  a do tego 
t a k a  w a ż n a  u s tą p ić  m us ia ła  p ie rw szeń ­
stw a p r y w a t n y m  s p r a w o m  audjen-  
c jonalnym .

Francja.
P a r y ż  17 lis topada .

(N . N .)  W s z y sc y  za jm u ją  się do tąd  mo- 
sażem p ana  T h ie rsa  i odpow iedzią ,  j a k ą  
zg rom adzen ie  m a  z re d ag o w ać  w sk u te k  
p ropozyc ji  p. de K erdre l .  Czy ow a o d p o ­
wiedź przyb ie rze  fo rm y  daw nie jszych  a d r e ­
sów za  cesarstwa, n a d  k tó re m i  p racow ano  
ca łe  miesiące, czy  tćź p ro p o zy c ja  p. de 
K erd re l  będzie  cofu ię tą  po danćm  w y ja ­
śnieniu  na in te rpe lac ję  je n .  C h a n g a rn ie r?  
O to  j e s t  te m a t  rozm aic ie  t r a k to w a n y  przez 
p rzeciw ne sobie partje .  R uch  w W e rsa lu  
panu je  coraz  w iększy , ze b ran ia  rozm aitych  
f rakc ji  n as tępu ją  jedne po drugich , gdyż  
ta k  r e p u b lik an ie  j a k  i m on a rc h iśc i  dok ła -

s trugam i.  W  każdć j  ulicy  w chodzącć j  do 
bu lw arów  b y ła  b a r y k a d a  —  zdo b y w a ć  ją  
było t rze b a  k a ż d ą  —  w o jska  k o m u n y  z a j ­
m ow ały  naw e t  dom y, i w nich  b ro n i ły  się 
jeszcze — tr z e b a  by ło  z d o b y w a ć  i dom y. 
J e d n ą  b a ry k a d ę  z n ie s ły c h a n ą  odw agą 
z d o b y ł  sam  jeden  m ło d y  p o ru cz n ik  wojsk 
wersalskich , p o d su n ą ł  się pod  róg  dom u  

z rew o lw eram i w  ręku ,  dw o m a  sk o k a m i 
s ta n ą ł  n a  b a ry k a d z ie  — za b i ł  t rze ch  ludzi 
i w yszed ł zw yc ięzko  nie o trzy m aw szy  naj- 
mniejszćj rany .  J u ż  to p o d o b n y c h  d o w o ­
dów odw agi i pośw ięcenia  n as łu c h a ć  się 
można z ty c h  czasów  b a rd z o  dużo... cz e ­
m u nie pierwćj ? p rzy c h o d z i  zaw sze  na  
myśl. Z  tego w idać  iż w ojsko  f rancuzkie ,  
aby p o k az a ło  ca łą  swą dzie lność  i w a ­
leczność, musi b yć  p rzedew szys tk iem  z d o l ­
nie i energ iczn ie  p row adzone .  Żołn ie rz  
f raocuzki j e s t  bezzap rzeczen ia  p ierwszym  
żo łn ierzem  w świecie, pók i s łucha  i w ie­
rzy sw ym  d o w ó d z c o m . . .  w tedy  z w y c ię ­
ża, a z w ycięz tw am i ro śo ie  je g o  w y trw a ­
łość  i dzielność Ż o łn ie rz  f rancuzk i  s k ło n ­
nym  je s t  do  k ry ty k i  —  u ta r ty  aforyzm , 
iż w torn is trze  swoim nosi b u ła w ę  m a r  
sza łkow ską ,  sp o k o ju  m u nie da je  i rob i  
go za rozum ia łym  —  p rz e g ra n ą  p rzypisu je  
n iedołęz tw u w odzów , a s trac iw szy  wiarę 
w dowódzców, trac i  spójnię i po e łu sz tń  
stwo, trac i  ducha ,  i w tedy  nic ju ż  z niego 
z rob ić  nie m ożua.

J a k a  zac ię tość  p an o w a ła  p ośród  obu  
s tron  w alczących , to dow odzi w ysadzen ie  
przez jed n eg o  z k o m u n a ró w  sk ła d ó w  a m u ­
nicji n a  p lacu  p oza  og rodem  lu x e m b u r ­
skim . S k ła d y  te  by ły  z rob ione  w p o d z ie ­
m iach, a d o k o ła  nich  w pew oćj od leg ło ­
ści s ta ły  d rew niaue  b a ra k i  d la  r a n n y c h ; 
k ied y  w ersa lczycy  zajęli już byli pa łac  
lu k se m b u rsk i  — je d e n  z dozorców  tych  
sk ła d ó w  zeszed ł do podziem ia  i pod łoży ł  
ogień.. .  W y b u c h  b y ł  p rze raża jący  —  p o ­
m im o h u k u  s trza łów , praw ie  po w szys t­
k ic h  u licach  P a r y ż a  exp loz ja  ta  w yda ła

da ją  w szelk ich  s ta ra ń  d la zw yc ięz tw a 
sw ych  idei.

N a  jednćm  z z e b rań  p. B atb ie  m ia ł  p o ­
wiedzieć : V affaire est trop grave pour ne 
p a s  saran ger. D ziś  s łow a te  pow ta rz an e  
są p rzez  w szystk ich ,  gdyż  p rzez  nie tło- 
m a cz y  się o becne  położenie . T a k  p raw ica  
j a k o  tćż i c e n tru m  praw icy  pośw ięcą  swoje 
p rze konan ia ,  ż e b y  in teresów  repub lik i  nie 
o d d ać  w ręc e  p raw dziw ych  repub likanów , 
a  zas łon ią  się p a t r jo ty zm e m  i in te resem  
F ra n e j i .  Z d a je  się więc, że  jeśli m onar-  
ch iczna  w iększość  zadow oln i  się o d p o ­
wiedzią rz ą d o w ą  n a  in te rpe lac ję  jenera ła  
C hangarn ie r ,  p ro p o zy c ja  p. de K erd re l  
b ę d z ie  cofuiętą.

C z łonkow ie  p raw icy  i z innćj je szc ze  
uw ag i nie chc ie liby  w ysto sow yw ać adresu  
do p. T h ie rsa ,  k tó reg o  uw aża ją  za swego 
delegow anego , a ad resem , m usie liby  u znać  
jego w ła d z ę ;  z ty c h  więc p rz y c z y n  p ro ­
pozyc ja  p. de  K erd re l  coraz  więcćj z n a j ­
duje n iechę tnych  i p rzygo tow u je  dość 
burzliwo posiedzenie.

A ngielsk ie  dz ienn ik i  p rzy n o szą  ju ż  oce ­
nienie m owy p. T h ie r s a ,  z k tó r y c h  wi 
dz im y że ta  m ow a z ro b i ła  ja k  najlepsze  
w rażenie w Anglji.  Times dow odzi,  że p. 
T h ie rs  j e s t  dziś ni z b ę d n y m  dla  in teresów  
F ra n c j i  i d la  s to sunków  ze w u ę trzn y c h  z 
obcem i państw am i.

N a  osta tn ićm  zeb ran iu  zg rom adzen ia ,  
c z łonkow ie  c ia ła  d y p lo m a ty c zn e g o  r o z ­
m a w ia l i .o  a r ty k u le  zam ieszczonym  w wy- 
sz lym  wczora j num erze  Revue des D eu x  
M ondes, t r a k tu ją c y m  z jazd  cesarzów  w 
Berlinie . A r ty k u ł  ten  p ióra  p. Sairit-Renó 
T a i l land ie r  m ia ł  być  nap isau y m  z d an y c h  
w sk az ó w ek  przez p. Beusta.

H ra b ia  A rn im  am b a sa d o r  n iem iecki miał 
dziś d łu g ą  n a ra d ę  z m in is trem  sp raw  z a ­
g ran ic zn y c h  w p rzedm iocie  pasportów .

P a n  P a r is  n iedaw no  w y b ra n y  n a  d e p u ­
tow anego  w dep a r tam e n c ie  C a lvados  w p i­
sa ł s ię  n a  c z ło n k a  lewego cen trum .

R a d a  s tanu ,  p rze d  k tó rą  o d b y w a ł  się 
w tym  tyg o d n iu  proces  je n e ra ła  de Belle- 
rnare, po tw ie rdz i ła  decyzję  kom is ji  rew i­
zji s topni w ojskow ych ,  k tó r a  o d ję ła  m y 
stop ień  j e n e r a ła  dywizji, a  p rz y z n a ła  ty lko  
jenera ła  b ry g ad y .

W iad o m o  że j e n e ra ł  C hanzy  z łoży ł g o ­
d ność  p rez esa  lewego cen trum , dziś zda je  
się już rzeczą  pew ną, że w y b ó r  tćj frakc ji  
zg rom adzen ia  padn ie  n a  p. R ica rd .

D ość  zabaw nie  k o ń cz y  się sp raw a  ks. 
N apo leona ,  k tó r y  b ę d ą c  a re sz to w a n y m  i 
odwiez ionym  do g ran ic y  szwajcarsk ić j ,  
dziś żąda  w y n ag ro d ze n ia  pieniężnego w 
k w ocie  20 .000  f ranków . A k t  so m acy jny  
dziś zos ta ł  w ręczonym  pre fek tow i policji 
p. L eo n o w i  R enaul t .  Je ś l i  to  n ie okaże 
się k a c z k ą  dz ien n ik a rsk ą ,  to  t r ze b a  p r z y ­
znać ,  że fam ilja  B o n a p a r ty c h  n a  w szys tko  
j e s t  go tow ą.

Sprawy miejskie i powiatowe.
G m ina S i\nne-»vn« , — atofinałorlo IOW. 

skićm położona, postanowiła założyć w Sopo- 
szynie szkołę ludową.

Do dotacji gminnćj zobowiązał się p. Paweł 
Lanc. w celu ulżenia gminie w ponoszeniu wy­
datków szkolnych, imieniem właścicielki obsza­
ru dworskiego, deklaracją z d. 8 maja 1872 r., 
wypłacać rocznie w gotówce potrzebną kwotę 
na zakupienie dwu Bęgów drzewa miękkiego, 
nadto wydawać nauczycielowi 2 korce zboża 
twardego i odstąpił na polepszenie dotacji na­
uczyciela trzy kawałki pola ornego, zapisanego 
pod 1. kat. 1163, 1281 i 4627 razem około 
2 morgi. Prawo prezentowania nauczyciela za­
strzegła gmina wspólnie z p. Pawłem Lanc i 
jego sukcesorami, tudzież wspólnie z kaźdo- 
czesnym gr. kat. miejscowym duszpasterzem.

Wiadomości z literatury i sztuki. 
K o n ce r t  w io loncze l is ty  p. F er i  K le tze r

odbył się wczoraj w Bal i hotelu saskiego. P u ­
bliczność każda żąda bardzo wiele od wiolon­
czeli, a to z powodu, że instrument ten wy­
maga koniecznie artystycznćj gry, gdyż w prze 
ciwnym razie staje się niedołężnym i mono­
tonnym. A jakkolwiek utrzymują, że wiolon-

się, j a k b y  część  m ias ta  w y lec ia ła  w p o ­
w ie trze  —  d y m  unosił  się d ługo  j a k  gęs ta  
m g ła  i zac iem n i ł  w id n o k rą g  —  k i lk a  d o ­
m ów  n a  pob liższych  ulicach z a p a d ło  się 
lub  z ry sow alo ,  w szys tk ie  szyby  p o p ę k a ły  
w całć j dzielnicy, ale z b a ra k ó w  n ie  p o ­
zos ta ły  ś la d y ;  część  w y lec ia ła  w powie 
t rze  a  resz ta  sp ło n ę ła  —  170 ran n y c h  zg i­
n ę ło  w tedy. J a k i  m usia ł to b y ć  silny w y­
buch  i g w a ł to w n y  p o ża r ,  to w idzieć do 
dziś dn ia  m ożna, po n a d w e rę żo n y c h  g r a ­
nitach  od  b a lu s t ra d  og rodu  —  g ran i ty  te 
p o p ęk a n e ,  p rzepalone ,  a g ru b e  b a lu s trad y  
że lazne p o w yg inane  m ie jscam i w obręcze .

M ów iąc o w y b u ch u  sk ła d ó w  am unicji ,  
p rzy p o m n ieć  należy rów nież  s t raszną  a 
n aw e t  s traszn ie jszą  je szcze exp loz ję  kar-  
tuszerji  R a p a  n a  p lacu  M arsow ym , tym  
więcćj, iż w y p ad e k  ten  o m ało  n ie p rzy ­
p łac i ł  życ iem  hr. W ła d y s ła w  Z o m o jsk i— 
p osą d zo n y  o po rozum ien ie  i w spó łdz ia ła ­
nie z r z ą d e m  w ersa lsk im . W y b u c h  ten 
n as tąp i ł  je sz c z e  za  św ietn ie jszych dni k o ­
m uny ,  sk ła d y  te, w k tó ry ch  zn a jdow ała  
się k o lo sa lna  ilość am unicji  i ła d u n k ó w ,  
w ylecia ły  w pow ie trze  p rzed  po łudn iem , 
k iedy  z w y k ły  ru ch  m iejski b y ł  najwięcćj 
ożyw ionym , ofiarami więc n ieszczęśliwego 
w y p a d k u  stali się po większćj części lu ­
dzie p racy ,  kobie ty  i dzieci. K ilk a se t  lu ­
dzi zos tało  r a n n y c h  i zab itych ,  a to  z 
pow odu, iż w yrzucone  ła d u n k i  w p o w ie ­
t rze  roz la tyw ały  się d o k o ła  n a  wielkić) 
p rzestrzen i i jeszcze exp lo d o w a ły  i r o z ­
nosiły  zn iszczenie  — w sk u te k  tego rzeczy 
m ia ły  być  n ie zw y k łe  i przerażająco.

H r.  W ła d y s ła w  Z am o jsk i ,  n a  k tórego  
zac iek łe  i na jsk ra jn ie jsze  dem agogiczne 
dziennik i k o m u n y  s ta ra ły  się zwalić całą 
w inę tego w y p ad k u ,  zaw dzięcza  ocalenie 
swoje ty lko  swćj z i m n ć j  krwi i zabiegom 
p rzy jac ió ł .  P rz y  opow iadan iu  szczegółów 
tego zd a rzen ia  p rze k o n a łe m  się dopiero, 
w jak ich  to  r ę k a c h  naów czas  b y ła  w ła ­
dza  i sp raw ied liw ość ,  od czyjćj łaski,  od

czeta przemawia ze wszystkich instrumentów 
najwięcćj do serca, mimo to potrzeba do n a ­
leżytego ocenienia jćj więcćj może muzykal­
nego ucha, jak  kiedykolwiek. Ztąd pochodzi, 
źe wiolonczeliści nawet uzdolnieni, mnićj wy­
wołują wrażenia na koncertach, niżby się spo­
dziewać należało.

W czorajszy jednak koncert stanowił pod 
tym względem w yjątek, co przypisać należy 
niepospolitym zaletom gry koncertanta. P. F. 
Kletzer grał przeważnie utwory klasyków sta­
rych, wymagające niezmiemćj subtelności w 
cieniowaniu jasnego pojęcia i głębokiego uczu­
cia; z tych wszystkich warunków wywiązał Bię 
koncertant znamienicie; p. K. który należy nie- 
zaprzeczenie do pierwszorzędnych wiolonczeli 
stów, celuje przedewszystkiem siłą i okrągło­
ścią tonu, i zadziwiającćm pianissimem — te ­
chnika u niego jest szalona; mimo to jednak 
nie uważa on jćj za cel, ale za środek, wyko­
nanie odznacza się wykwintnym gustem i głę­
boką muzykalnością.

Z utworów odegranych przez niego na wczo­
rajszym koncercie, trudno by b ło wybierać— 
wazyatkie odznaczały się doskonałym doborem; 
jednak melodja Pergolesego i koncert Gotter- 
mana, najwięcćj zrobiły wrażenia. Orkiestra 
pułku ks. pruskiego wywiązała się jak zwykle, 
doskonale z zadania w trudnym akompanja- 
mencie. F. B.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P o ż a ry .  — w  pow. Samborskim zgorzały: 

dnia 29 września w Gliunćj w skutek podpa­
lenia, stodoła włościańska ze zbożem wartości 
1716 zła.; dnia 10 października w Powodzo- 
wie z niewiadomej przyczyny, trzy zagrody 
włościańskie wartości 1500 zła.; dnia 12 p a ­
ździernika w Łanowicacb w skutek podpalenia, 
trzy zagrody włościańskie wartości 1200 zła.; 
dnia 15 października w Szadem w skutek pod­
palenia, karczma wartości 1054 zła.; w Hali­
nowie z niewiadomćj przyczyny, jedna stodoła 
ze zbożem wartości 1200 zła.; dnia 23 pa­
ździernika w Horodyszczu w skutek nieostro­
żności, trzy zagrody włościańskie wartości 1844 
zła.; dnia 25 października w Wojutyczacb z 
niewiadomćj przyczyny, dwie zagrody włoś. iań 
skie wartości 900 zła.; dnia 27 października 
w Halinowie z niewiadomćj przyczyny, trzy 
zagrody włościańskie wartości 1425 zła.; dnia 
19 października w Błaźowie z niewiadomćj 
przyczyny, stodoła ze zbożem wartości 250 zła.; 
w Niepołomicach w pow. bocheńskim dnia 5 
listopada, jedna zagroda włościańska i dwie 
stodoły ze zbożem wartości 3955 zła.

P rz e k ła d  kodeksu  w o jennego .  — Pruski
minister wojny polecił, aby sporządzono prze­
kład nowego kodeksu wojennego, a mianowicie 
przekład ten ma być dla 1 korpusu w języku 
litewskim, dla 5 korpusu w języku polskim, dla 
9 korpusu w języku duńskim, a dla korpusu 1 5 
w języku francuskim przez „sumiennych i pe­
wnych tłumaczów*1.

D alekom ierz  d la  s t r z e lc ó w .  — Eusskij
Inwalid donosi, że podczas zebrania się tego­
rocznego wojsk w obozie pod Grodnem, były
uXlvcł nasaijl a uliccults urzędnik p. G r j  u n u W
przedstawił wynaleziony przez niego daleko­
mierz dla strzelców. Narzędzie to ma się od­
znaczać taniością, łatwością użytkowania, a po 
wypróbowaniu go w obecności dowodzącego 
wojskami okazało się pod każdym względem 
praktycznćm i odpowiednićm celowi.

W Ż y tom ierzu  w domu przytułku dla sie­
rot, wprowadzono w tym roku naukę rzemiosł, 
a mianowicie: introligatorstwa i szycia. F un­
dusz na pierwotne wydatki tego przedsięwzię­
cia w ilości 1510 rubli, zebrano z widowiska 
i balu danego w celu dobroczynnym.

Z Rygi donoszą o tak silnych mrozach, żo 
żegluga na Dźwinie ustała.

OdesSE liczy obecnie około 200,000 mie­
szkańców; ludność tę składają róźue narodo­
wości, których stosunku przez wzgląd na samą 
ruchliwość mieszkańców oznaczyć niepodobna; 
W okrągłych cyfrach korespondent Nordische. 
Presse podaje ten stosunek jak następuje: Mo­
skali 80,000, Żydów 60 — 70,000, P o la k ó w  
15— 20,000, Greków 10 —15,000, Francuzów 
i Włochów 8,000, Niemców i Anglików 6,000, 
Tatarów, Czarnogórców, Mołdawian, Cyganów,
Bułgarów i t. d. 2— 3,000.

Z a k ła d ó w  trudniących się rozsprzedaźą lub

czyjćj p raw ie  fan tazji  za leża ło  życ ie  i 
m ien ie  m ieszkańców  P a ry ża .  O s ta te c z n o ­
ści się  s tyka ją ,  d esp o ty zm  ca ra tu  lub  
despo tyzm  ulicy, k o m u k o lw ie k  bez  o d ­
powiedzia lności ,  bez ża d n y ch  ogran iczeń  
w ład z a  dos tan ie  się w ręce,  to up ity  tą 
w ła d z ą ,  p rze d ew szy s tk iem  z sp raw ied li­
wości rob i  narzędzie ,  ła m ie  ram iona  jćj 
wagi, i za p raw o  staw ia  wolę, swoje d z i ­
k ie  in8tynkta...  szaleństw a swoje...  O b o k  
czynnośc i  i w y ro k ó w  sądów  k o m u n y  z 
ty c h  czasów, godn ie  s tan ąć  ty lko  m ogą 
w y ro k i  i sądy M oskw y z czasów naszego 
osta tn iego pow stan ia .  C a ra t  i ulica, j e ­
dno  i drugie  jeżeli czego p rze d ew szy s t­
k iem  znieść nie m o g ą ,  to  —  s p r a w i e d l i ­
wości.

Z e  w szys tk ich  w a lk  w m urach  P a ry ża  
na js traszu ie jszą  i naizacie tsz*  b y ła  je- 
d n a k  n a  em ę ta rz u  Pere la Chese; mało 
m oże w  dzie jach  z n a j d z i e m y  epizodów 
rów nie  k rw a w y ch ,  rów nie  dzikich, rów nie  
odraża jących!. .  N i e d o b i t k i  k o m u n y  sc h ro ­
n iły  się w m u ry  em ętarza. . .  p o m iędzy  
k rzy ż e  i g r o b y . b y ł o  ich jeszcze k i lk a  
tysięcy...  O t o c z e n i  ze Wszech s tron  przez 
w ojska  w ersalskie , walczyli z w śc iek ło ­
ścią lu d z k ą  a  z zaciętością dzik ich  zw ie ­
rzą t.  Z  nag robków  i k rzyżów  porobili  
zasieki i wały...  bronili się do osta tn iego 
ła d u n k u ,  a widząc, jaki ich los czeka ,  
„je chcąc  dostać się w ręc e  zwycięzców', 
m ordow ali się naw zajem ...  m ordow ali  się 
o osta tn i s trza ł,  o osta tn i ładunek . . .  I  
z tćj rzezi nie w yszedł ani jeden...

S tosy t rupów  leża ły  m iędzy  p o g ru c h o ­
tali mi ciosami, z r r ia ru iu iow yzh  posągów  
aniołów  sm u tk u  i boleści, pow alonych  o 
ziemię, k re w  ścieka ła . . .  a  po  nad to  k r z y ­
że bez ram ion  s te rcza ły  w śród  p o sz a r ­
panych  ciał ludzk ich  !

G en jusz  G ro t tge ra ,  da jąc  m u ob razy  
do  jego „ W o jn y 8 p rzew idzia ł  te  dzieje!. .

(Dalszy ciąg nastąpi.)



w ypożyczaniem książek, je s t w tym roku w P e ­
tersburgu 105, a  m ianowicie: księgarń 36 
(z tych 8 są w łasnością cudzoziemców), kramów 
księgarskich 8 6 , składów  nu t muzycznych 12 , 
czytelń 2 1 ; w Moskwie je s t tego rodzaju  za­
kładów  11 1 , a mianowicie: księgarń 21 (w licz  
bie tś j jed n a  utrzym yw ana przez cudzoziemca), 
kramów księgarskich 6 6 , składów  nu t m uzycz­
nych 7, czytelń 17.

Anna Campbell um arła dnia 18 września 
w 130  roku życia w R eynon na wyspie kana­
dyjskiej. U rodziła się w r. 1742  na szkockiój 
wyspie Skye, służy ła  50 la t u kap itana Murray; 
w|j8 S roku swego życia udała  się na K anadę i 
iy fa  jeszcze 43 lat. Nie chorow ała nigdy i 
by ła  zawsze czynną, aż na dwa dni przed 
śmiercią. Przeszłego la ta  doiła jeszcze codzień 
dwie krowy. Na 24 godzin przed śmiercią 
u traciła  mowę i um arła potem  spokojnie bez 
żadnych cierpień.

Wieczny atram ent. — Zarząd stem pla we
Francji zakupił sekret w yrabiania atram entu  
wiecznego, który  się opiera działaniu  WBzyst-
kich znanych odczynników chemicznych. Dzięk 
tem u w ynalazkowi, zarząd może położy koniec 
licznym podstępom , które popełniano z wielkim 
uszczerbkiem  skarbu. Polegają one na przy 
wracaniu pierwotnój białości papierowi stem 
płowemu ju ż  użytem u. O bliczają na 6 0 0 ,000  
franków  stra ty  ponoszone co rok przez skarb 
przez podobne oczyszczanie stemplów w samym 
tylko departam encie Sekwany.

Użycie takiego atram entu wiecznego ma być 
nakazane wszystkim urzędnikom  politycznym 
spisującym  ak ta  prawne. A tram ent ten będzie 
sprzedaw any ze stemplami we w szystkich han­
dlach, a  używanie go będzie nakazane rozpo­
rządzeniem  zarządu.

W 42 latach 579  ministrów ! — Jeden
z dzienników francuskich ohjiczył, że od roku 
1830  do 1872 Francja  miała 579 ministrów. 
L icząc 8 ministrów na jeden  gabinet, wypadnie 
liczba 72 następujących po sobie gabinetów. 
K ażdy z nich rządził średnio przez 7 miesięcy.

W  T urcji wielcy wezyrowie zmieniają się co 
trzy  tygodnie, a  niejeden zw yczajny minister 
nie odczyta jeszcze nom inacji, kiedy mu ju ż  
przynoszą dymisję.

P ożar  Bostonu. — Kok ju ż  przeszło minął, 
jak  Chicago, jedno z najnowszych m iast Stanów 
Zjednoczonych stało  się pastwą strasznego po­
żaru, a świeżo tego samego doznało losu i je ­
dno z najdaw niejszych m iast tój R epubliki. 
Mówimy tu  o wielkim pożarze, który, ja k  o tern 
telegram y z Ameryki doniosły, spustoszy ł w 
tych dniach miasto Bostonn. Ogień w ybuchnął 
9 listopada w sobotę około godz. 7 ' / 2 wieczo 
rem , w domu narożnym  dzielnicy, sk ładającśj 
się prawie z domów granitowych. W ia tr z po 
czątku nieznaczny wzmógł się w krótce i sprzy 
ja ł  szerzeniu się płom ieni, k tóre obchw ytując 
najprzód dachy drew niane, którem i najczęściej 
k ry te  są budynki BoBtonu, dostaw ały się na 
stąpnie do w nętrza domu, znajdując tu  d la się 
obfitą pastwę w składach towarów. U n ia  na- 
stępnego to je s t w niedzielę , około godziny 4 
rano, 22 dzielnic m iasta zam ienionych ju ż  było 
w kupę popiołu i gruzów, na p rzestrzeni j a ­
kich 60 akrów  ziemi. S traż ogniowa B ostonu 
z powodu pow ypadania koni na zarazę, nie 
by ła  w stanie nieść skutecznego ratunku. Nie 
zdołano też  dla tych sam ych przyczyn urato­
wać towarów. W ysłano natychm iast po pomoc 
do W orcester, P rovidence, Nowego-Jorku, Tali 
R iver, L ow ell, Lynu i innych m iast i otrzy 
mano takow ą niezwłocznie. Ale straż  ognio­
wa nie m ogła wiele poradzić, a  w pierwszych 
chwilach panow ał tak i strach paniczny i z a ­
męt, że telegram y donosiły z początku bardzo 
niedokładne szczegóły. Poniew aż policja nie 
mogła utrzym ać porządku, wezwaną została 
pomoc konsystujących w B ostonie wojak S ta ­
nów Zjednoczonych. Podczas powszechnego 
zam ieszania nieobeBzło się bez rabunków : p rzy ­
trzym ano 1 ,205  złodziei, w tój liczbie nie 
mało kobiet. D nia 10 listopada (niedziela) 
o godz. 6 rano, płom ienie szerzyły  się jeszcze 
w kierunku północnym . O godz. 7 część bu 
dynków przy jednój z przyległych ulic wysa 
dzono w pow ietrze, i tem  położono tam ę po 
żarowi. W kw adrans po godzinie 1 stłum iono 
go ju z  zupełnie. Ogół s tra t depesze podają na 
2 0 0 .0 0 0 ,0 0 0  dolarów. W edług  otrzym anego 
przez Tim es telegram u z Bostonu, pożar m iał 
pochłonąć 930  domów handlow ych, 60 domów

m ieszkalnych, 21 banków, 46  tow arzystw  ubez 
pieczeń, tudzież 27 redakcji. Pomoce zewsząd 
napływ ają: Chicago ofiarowało 2 0 ,0 0 0  funtów 
sterl. Towarzystw a angielskie m iały ubezpie 
czenia w tćm  m ieście: G lobe na D / j  miljona 
doi., Royal na 1 ,2 5 0 ,0 0 0  doi.; Im perial na 1 
miljon doi., N orth Britisch 6 0 0 ,0 0 0  doi., Union 
3 5 0 ,0 0 0  dolarów. Największe jed n ak  straty  
poniosą kapitaliści miejscowi. Tow arzystw a u 
bezpieczeń bostońskie będą mogły pokryć swe 
zobow iązania w stosunku 5 0°/0. P rezydent 
G ran t i p . Boutwell m inister skarbu, odłożył 
swój zam ierzony odjazd i myślą tylko o tćm 
jak  nieść miastu pomoc w nieszczęściach, bę 
dących strasznćj klęski następstw em ; jedno 
cześnie skarb Stanów Zjednoczonych ma przed 
sięwziąść energiczne środki w celu dźwignięcia 
handlu. O bawiają się obecnie przesilenia finan 
sowego tak w Bostonie jak  i w Nowym Jorku . 
L iczba osób nie mających schronienia nie prze 
chodzi 2 0 0 , a to dla tego, iż domy m ieszkalne 
w małćj tylko l io b ie  dotknięte zostały  poża­
rem, k tóry  głównie sklepy i sk łady  towarów 
pochłaniał. Największe stra ty  poniesiono w wy 
robach lnianych i baw ełnianych; płom ienie po 
żarły ich niezm ierną ilość.

Na kongres rolniczy, m ający się odbyć
w W iedniu, powołani zostali z Galicji zacho- 
dnićj pp. Karol Langie i hr. Henr. W odzicki.

Sprostowanie . —  W  rubryce „O paw a" w 
sobotnim num erze K raju , ma być w przem ó­
wieniu K udlicha: „z wielkićm zadowoleniem
stw ierdzam ," zam iast: „stw ierdzono;" w temźe 
przem ówieniu w wierszu 16 ma być zamiast: 
„zastanow ili" —  „zastanaw iali;" w tym samym 
łam ie w wierszu 17 od dołu: „spadające," za 
miast: „opadające."

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  D nia
22 listopada pogoda; term om etr od 1.6 doszedł 
d> 8.8 R . Barom etr opada; rano o 6 dnia 23 
stan jego by ł 3 2 9 .3 4 , term om etru 2 .0  R. W iatr 
zachodni.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: W inc. W odziński wł. d., Erazm 
K otowski wł. d., Januszow ska z córką wł. d , 
Jakób  W aniakowski ob., z K rólestw a; A dolf 
N iedźwiedzki kup. z Sambora: Józefa N aw rau 
ob. z Częstochowy; P aw eł Noiński adw. z Gick. 
Gedeon G edroyc przedsiębiorca z Baranowa; 
Ferd . Merczyński kupiec z Zakliczyna; Franc. 
C hrist kup. z G alicji; Leon W esseli inżynier 
z Rossji; Cezar Traczew ski wł. d. z W o ł.n ia ; 
K onst. D ąbrowski ob. z Kijowa; Mon. W olfson 
kup. z Jas; Jó ze f Sadowski obyw. z Poznania: 
Aleks. Potakow icz wł. d. z Bessarabji.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Józef 
Sporny z żoną inż., Ju ljan  W ęgierkiew icz ob. 
z W arszaw y; K lem ens Kostheim  adw. z Rze 
8zowa; E razm  F ib ich  z żoną por. z W iednia 
Józef H anczell ob. z Bochni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Z o fj a hr. T ar 
nowska wł. d., W anda h i. Zamojska wł. d 
M arja ks. L u bon rrska  wł. d., z Dzikowa; Jó ze f 
T rzebiński wł. d. z Miławczyc: D onat Schlien 
ger wł. d. z M ołdaw ji; Ludw ik Jarchow  kup 
z G ałacu ; Jó ze f Łukowski dzierż, z Ukrainy 
Edw ard Grzybowski z K rasiczyna; M arjan Ma 
niewski wł. d. z Bajkow ic; Józef Bal wł. d. 
z Tuligłów ; dr. Maurycy Jekeles adw. kraj. ze 
Lwowa.

Gospodarstwo prze mysł i handel.
Spraw ozdanie  ta rgow e

b an k u  ga licy jsk iego  d la  h a n d lu  i p rzem y słu  
K r a k ó w  22  listopada. 

Znów w dalszym ciągu potw ierdził ta rg  dzi 
siejszy wyrażone ju ż  przez nas kilkakrotnie 
oczekiwanie co do dalszego spadku cen.

P iękna pogoda sprzyja dowozom, k tóre po 
nad ogólne dotychczasowe m niemanie są zna­
czne. Pomimo to brak  zawsze pięknych gatun­
ków we w szystkich niemal produktach, zarówno 
pszenicy, ja k  ży ta , jęczm ienia itd ., co sprawia 
niezwykle wielkie różnice w cenach w edług ga­
tunku. W szyscy konsum enci i kupcy zachowują 
rezerwę zupełną i skłaniają się do kupna tylko 
po silnie zniżonych cenach.

P s z e n i c a  obficie ofiarowana i trudna do 
pozbycia. Sprzedający łatw i są do transakcji, 
cbętnie naw et ze stra tą  opuszczają ze swoich 
żądań, aby swój tow ar uiódz umieścić. To się 
wszakze do isto tn ie wyborowych gatunków  nie 
stosuje. W  ogóle je s t  zniżka 2 5 — 50 centów, 
stosownie do jakości do zanotowania.

Z y t o  znowu o 10 — 20 c. n iżćj; rosyjskie 
ziarno zupełnie nieuw zględuiane; tylko grube, 
piękne polskie żyto znajduje odby t, chociaż 
uasny.

J ę c z m i e ń  wobec nieznacznych dowozów 
w cenie utrzym any.

Z o w s e m  bardzo drobny tylko interes, a 
piękne gatunki nie pojaw iają się.

N a s i o n a  o l e j n e  i z i a r n a  s t r ą c z ­
k o w e  mało są w obrocie, a  przy  ciszy zostają 
bez znaczniejszćj zmiany.

Waga wied. netto za funtów zła.
Pszenica b ała polska . 170 10.— 12.— 13.25

, czerwona . . .  „ l o . _  12.— 13. —
, żółta galic. podolska „ 10.— 12.— 13.25

„ „ mołdawska „ —.-------- .  _  . 
Zyto polskie, węg., szląskie 160 — 9—  9.50
Jęczmień wyborowy . . 140 —.  6.50 7.25

„ na paszę . . .  „ 6.— 6 25
O w ie s ..................................  112 — 3.25 3.50
Nasiona olejne: rzepak . iso  —.— 12.50 i 3.__

„ rzepik . . „ n . _  n .50
„ lnica . . .  „ — 10.50 11.—
„ siemię lniane „ —.— 11.— 1150

Koniczyna b iała. . \  . 180 40.— 50.— 60.—
Najcelniejsze produkta wyżej notowano.

KRAJ z niedzieli 24 listopada.

Wiadomości telegraficzne.

W iadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw ow skiej z dnia 16 listopada.
K o n k u r s  a. Posada woźnego przy  sądzie 

obw. w Tarnopolu. — Posada adjunkta przy
sądzie pow. w M yślenicach.

D nia 17 października r. b. um arł w Czyrnie 
pow. grybowskiego, djecezji przem yskićj, ple 
ban obrz. gr. kat. ks. Izydor G ładyszow ski, 
jub ila t, przeżyw szy la t 81 , z tych w stanie du 
chownym 59. Do parafji tego probostw a wraz 
z filją w P ierance należy w 2 miejscowościach 
960  dusz. Obowiązki pasterskie pełn i kaźdo- 
czesny pleban. Praw o patronatu  wykonuje ce­
sarz. G łówne uposażenie stanowią: 158  mor 
gów 378  kw. sążni ról w owsianćj glebie, 29 
morgów 1566 kw. sążni łąk  w ydających siano 
kw aśne i 42  morgi 602 kw. sążni lasu ; dalćj 
k ap ita ł 680  zła. m. k. w 5 proc. obligacjach 
'ndem nizacyjnycb, a  przytem  kilka pom niej­
szych źródeł. Czy sty  dochód roczny obliczony 
je s t na 185  zła., a celem uzupełnienia kongruy 
na 315  zła., dopłaca fundusz religijny rocznie 
127 zła., pokryw ając także i w szystkie podatki 
p lebańskie z dodatkam i.

Praga  21 listopada. Sabina wydaje w 
Lipsku odezwę do narodu czesk iego , w 
którój oskarżycieli swoich nazywa oszczer 
catni i naruszycielami czci.

Praga  21 listopada. Na jutrzejszem po­
siedzeniu sejmowem wniosą przedstawi­
ciele większych posiadaczy rewizję usta­
wy o reprezentacjach powiatowych.

Opawa 22 listopada. Sejm przyjął wnio­
sek Piałki względem zniesienia przymusu 
legalizacyjnego.

Gorycja 21 listopada. Na dz/siejszem  
posiedzeniu sejmowem zapytuje Lauric 
po słoweńsku, czy rząd myśli wykonać 
należycie art. 19 zasaduiczój ustawy pań 
etwa i czy zechce utworzyć w Gorycji 
słoweńskie gimnazjum realne. Przedsta 
wiciel rządu oświadcza, że zapytanie to 
przedstawi rządowi a potem dopiero na 
nie odpowie.

Homona (w Węgrzech) 21 listopada. 
Dziś przybyła szczęśliwie pierwsza loko­
motywa z Przemyśla do Łupkowa.

Wersal 21 listopada. Rząd nie weźmie 
inicjatywy w żadnych sprawach konsty 
tucyjnycb. Lewy środek zaproponuje p e­
wne zmiany, ale dopiero po załatwieniu 
wniosku Kerdrela. Komisja adresowa roz­
poczęła już swoje obrady. Publiczność za 
chowuje się wobec grożącego przesilenia 
zupełnie spokojnie. Thiers już całkiem  
wyzdrowiał. ,

Wersal 21 listopada. Komisja w yzna­
czona do zbadania wniosku Kerdrela, słu 
chała dzisiaj jego wywodów. Gdy skoń 
czył mówić, wszczęła się żywa dyskusja. 
Thiers złoży jutro swoje oświadczenie w 
komisji.

Rzym 21 listopada. „Ajencja Stefani’egou 
utrzymuje, że według nowego projektu 
do ustawy o korporacjach religijnych, ma­
ją domy zakonne, które są siedzibą je ­
nerała lub jeneraluego prokuratora zako­
nu, i nadal zatrzymać charakter osób mo­
ralnych.

Reguły i śluby zakonne nie mają mieć 
żadućj mocy prawnój wobec ustawodaw­
stwa państwowego.

Madryt 21 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu kortezów oświadczył Zorilla, od­
powiadając na zapytanie Baiagnera, ze u-

jakkolwiek między nim a stronnictwem 
deakistowskićm nie ma całkowitój har
monji.

Co się tyczy stanowiska namiestnika 
tyrolskiego, piszą z W iednia do Koln. Ztg.: 
„Zdaje s ię , że burza wywołana przez 
wiernokonstytucyjnych przeciwko hrabie­
mu Taaffe, przeminęła bez skutków. K o­
ła ministerjalne zmuszone były oświad 
czyć, że hr. Taaffe we wszystkich swoich 
czynnościach urzędowych postępował zgo 
dnie ze wskazówkami, które go z W ie­
dnia dochodziły. Czynności zaś jego nie- 
urzędowe, jak tu dowodzą, tćm słuszniej 
nie powinny ulegać zbyt ścisłój kontroli, 
że obecny minister spraw wewnętrznych 
bar. Lasser, jego bezpośredni naczelnik, 
musi wszystkiego unikać, coby wzglę­
dem hr. Taaffe wyglądało jako zemsta 
za obejście się, którego parę lat temu do 
znał minister od namiestnika. A  więc o- 
irócz daleko sięgających stosunków szkoc 
kiego hi a bii g<> (albo raczój irlandzkiego 
wice hrabiego), jest dosyć względów dla 
zatrzymania go na jego posadzie.“ Zkad 
inąd jednak k.ąźą pogłoski, że hr. T a a ffe  
Jod ł  się do dymisji.

Spenei'. Ztg donosi, że pierwsze czyta 
nie ordynacp powiatowój w pruskiój izbie 
joselskiój sprowadziło zbliżenie się oboj­

ga stronnictw, liberalnego i zachowawcze- 
go; tylko skrajne żyw ioły (nie potrzeba 
dodawać, że do tych skrajnych i P o la c y  
są zaliczeni) nie dały się wzruszyć. Mi­
nister spraw wewnętrznych, na pociechę 
zb y , powiedział następującą szaradę

żąda wysadzenia królewskiej komisji śled- 
czćj dla zbadania karności policyjnój. Już 
dano odprawę 80eiu konstablom , którzy 
strajk zorganizowali.

Sprzeczano się długo, czy papież w y­
dał bullę, na mocy którój wybór jego na- 
stępcy może się odbyć praesente cadave- 
re bez zw ykłego ceremonjału. Bulla taka 
rzeczywiście istnieje, wydana przez Piu­
sa V II i zaczyna się od s łó w : quae po- 
tissimum. Obowiązuje ona w przypadku 
perturbationis politicae, i uchyla na ten 
raz wszelkie uroczystości i przepisy o 
klauzurze, cerem onjach, czasie i miejscu 
wyboru, który może być przedsięwzięty, 
skoro więcćj niż połowa liczby kardyna­
łów  jest obecuą. Że zaś obecnie znajduje 
się ich właśnie tylu w Rzymie, do ubioru 
zatćm papieża, skoro umrze Pius IX , m o­
żna będzie przystąpić, nie pytając się 
kardynałów zagranicznych. Co to ma zua- 
c zy ć , wie najlepićj o. B ek s, jenerał je ­
zuitów.

O wyborze prezydenta w Stanach pół­
nocnej Ameryki podaje następujące szcze­
góły New-Jorski korespondent do Daily 
News: „Nigdy jeszcze w Ameryce pod­
czas kam pan ji wyborczój nie robiono 
sobie tak mało skrupułów, ani nie w y­
dawano tak wiele pieniędzy na skarbie­
nie głosów. K'-mitet Greely’ego w N o­
wym Jorku wydał 250 ,000 , a rząd w 
tymź« celu blisko 5 miljonów doi iów. 
W Stanach Zjednoczonych jest 60 000 
urzędników, zawdzięczających swoje po­
sady prezydentowi, i każdy z nich niu-

AfldrychÓ W  19 listopada.— Pszenica 6 .74 , 
żyto 5 .1 0 , jęczm ień 3 .5 2 , owies 1 .82, groch 
6 .56 , kukurydza 5 .1 6 , ziem niaki 1 .60 , siano 
1 .25 , konicz 1 .45 , słom a 1 .— , drzewo tw arde
9, m iękkie 6 , fun t mięsa 0 .1 9 , masa okow ity • i • * w
0 .4 0 , m asła 1 .60, w yrobnik dziennie z wiktem ZDa)?  k o n ie c z n o ść  e n e rg ic z n e g o  p o s tę p o  
0 .2 0 , bez w iktu 0 .4 0 . * w a m a  w  K a ta lo n ji  w  c e lu  o s ta te c z n e g o

Gorlice 19 listopada.— Pszenica 6 .80 , żyto ^ aucl k a r l i s to w s k ic h , z a w sz e  je
5 .20 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .60 , ziem niaki . n a d w e rę ż e n ia  k o n s ty tu c j i .—
1 .60 , siano 1 .80 , słoma 1 .50 , f t m ięsa 0 .1 4 , . P rs56Clwn y m  ra z ie  p o d a łb y  się  d o  dy-
drzewo tw arde 7 .20 , m iękkie 5 .20

RzeSZÓW 18 listopada. —  Pszenica 6 .15 , 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .85 , groch 5, 
fasola 6 .25 , ta ta rk a  3 .4 0 , proso 3 .7 5 , ziem niaki 
1 .45 , rzepak 6 , koniczyny cen tnar 50 , słoma 
1.25 , siano 1 .40 , drzewo tw arde 12, m iękkie 9, 
okow ita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .55 , fun t m asła 0 .4 5 , 
mięsa 0.15>/2, cen tnar lnu  22 , konopi 20 , wy­
robnik bez w iktu dziennie 0 .40 .

Wieliczka 20 listopada. — Pszenicy  sprze­
dano 1060  mierzyć po 5 .50  — 6 .60 , żyto po 
4-88 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .80 , ziemniaki 
1 .50 , słom a 1.

K sięg 0 S U S Z . — Do 15 listopada rb. ustał 
księgosusz w N ow osiółce, G ermakówce, Iw aniu,
Łosiaczu i w Okopach w pow. borszczowskim, 
tudziez w K opaniu w powiecie przem yślańskim .
N atom iast w ybuchł w M artynowie nowym, w 
Czerniowie i w T enentnikaćb w pow. rohatyń- 
skim, w Nowoszynie w pow. dolińskim i w Fi- 
lipkowcach w pow. borszczowskim.

O becnie panuje zaraza w czterech miejsco- ____
wościach pow. rohatyńskiego i borszczowskiego j C z a r to ry s k i,  t e r a z  m o ż e  ż a łu je , że  w nm  
i w jed n ć j miejscowości powiatów sokalskiego, ! 8e k  te n  p o s ta w ił . N ie  w ą tp im y  b o w iem , 
czortkowskiego, dolińskiego i skałackiego, gdzie I ż e  a d re s  n a jm n ió j zapewne z a d o w a ln ia  
zpomiędzy 6091 sztuk b y d ła  rogatego w 48 sa m e g o  w m ioskodaw cę . 
zagrodach padło 43 , a zabito  chorych 93 oraz 1 ^
350  podejrzanych o zarazę.

D nia 10 listopada rb. spraw dzono wybuch

miep.

Przegląd polityczny.
Drugie poprawne wydanie adresu sej­

mowego, które powyżćj podajem y, mało 
się różni od pierwszego. D a le c y  jednak  
jesteśmy od insynuowania sejmowi myśli, 
aby kusił się o uchwalenie lepszego a- 
dresu. Szkoda każdćj chwili czasu, którą 
sejm sprawie tój by poświęcił. W niosek 
adresowy w nieszczęśliwą godzinę posta­
wiony, na tój sesji nie mógł mieć lepsze­
go rezultatu. W adresie tegorocznym od­
bija się wiernie ta apatja, ten indyferen- 
tyzm dla kwestji prawnopolitycznego sto­
sunku Galicji do Austrji, który cechuje 
obecne położenie i który zapewne jest 
skutkiem tylu bezskutecznych i wstrę­
tnych kampanji delegacyjriych w Wiedniu.

Myśmy pragnęli, aby to fatalne uspo- 
sobienie sejmu w tój kwestji nie unie­
śmiertelnić w adresie —  a przekonani 
jesteśm y, że wnioskodawca książę Jerzy

f ir m a  h  i liberalną politykę p o d L iitł w przecięi.iu złożyć 5 0  d o la r ó w  do
fit mą konserwatyzmu, t, chcę być o tyle fundu8zu Wvb„rcZf.g „  JW ,ele kup. ów w 
.beralnym, o ile liberalizm wyraża słu- Nowym Jorku po 5000 na rzecz Granta

,Z w frP“toid.“ J*mosę 1 *"»»•-o i ■ , . , I two Greelego pozwoliło nawet sobie u-
„ r i r r f 16 zgromadzenie związkowe ciekać się dl) 08zugtwa pr zapi8VWaDia
przystąp. 2 grudnia do ponownego wy wyborców, głosowaniu i rachowaniu gło 
boru rady zw.ązkowój i trybunału zw.ąz- só w . a to poW]f.k8Z-yło liczb ZWojeL i -  
kow ego, do przedyskutowania budżetu ljk ó w  Granta“. ?
do powzięcia uchwał względem niektó­
rych projektów rady związkowój. Ponie­
waż rada narodowa składa się przewa 
żnie z rewizjonistów, zatóm skład rządu 
związkowego z członków tego stronnic 
twa nie ulega wątpliwości. W liczbie pro­
jektów rady związkowój nie znajdujemy 
wniosku co do rewizji konstytucji; po-

Ostatnie telegramy.
P rag a  22 list. W eeber i towarzysze 

zapytują namiestnika, dlaczego zabudo-

Preszburski klub demokratów zawia­
domił Lonyaya w drodze telegraficznój o 
bezwarunkowóm swojóm zaufaniu. Ale go- 

księgosuszu w Nowoszynie w pow. dolińskim. dzi się wątpić, czyli ta grzeczność za- 
Zarządzono z tego powodu środki zaradcze spokoi prezydenta ministrów, chociaż on 
i ustanowiono trzymilowy okręg zarazy, doktó- sam rozumie, że odmówienie wotum za- 
rego wcielono 72 miejscowości. j ufania ze strony deakistów na serjo za-

Równocześnie zakazano odbywania targów chwiałoby stanowisko jego w sejmie. Po- 
na bydło w Dolinie, Bolechowie, Rozniatowie . łożenie jest takie, że ministerstwo Lo- 

Perehińsku. j nyaya może jeszcze jakiś czas przetrwać,
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stawi go rada narodowa, z którą,' g d y l ^ .  L  17,116 ^  Litom,erzycach me
się nie zgodzi rada stanowa, nastąpi od- £  „ *>« cele szkolne. Projekt
wołanie się do1, narodu. Gdy większość t °  °P*atach spadkowych na
oświadczy się za rewizją, wtedy ?radzcy f  KP7 J?t° >P° ■
wypracują nowy projekt rewizji , który P 4 b a r d z o  małem, zmianami. Ró-
znowu zostanie poddany głosowaniu ca- d Iu 1,6 d pr^ ?‘° w trzec,^m czytaniu pro-
łego narodu. |Jekt d" u» ^ wy,. oznaczającój kwoty, ja-

w  u  . , , , opłacać mają nauczyciele przybywa-
W edług ostatnich telegramów z Paryża jący z innych krajów, na fundusz eme- 

prze8ilenie w Wersalu zbliża się ku po- rytalny.
myślnemu rozwiązaniu — Przynajmniój Berno 22 list. Sejm przyjął budżet
lh iers już me groz, złożeniem władzy i funduszu wykupu gruntów i uchwal,ł w
spróbuje raz jeszcze, prawdopodobnie z trzecióm czytaniu ustawę 0 opłatach, ja- 
powodu ro-praw nad wmosk.em Kerdrela, kie uiszczać mają nauczyciele przybywa- 
wymódz na zgromadzeniu narodowóm wo- j ?c;y z innych krajów> fun$ u/ z ' me_ 
tum zautama. Nie można wątpić, że izba rytalny.
uczyni w ten sposób zadość obrażonemu ‘ Berlin 23 list. Rządy związkowe za- 
prezydentowi. A le bez źwawój dyskusji mierzają zwołać komisję specjalną w celu 
się me obejdzie ( Thiers będzie musiał wypracowania projektu ustawy względem  
od swych przyjaciół legitymistów nasłu- podatku giełdowego, 
chać się uajprzykrzejszych rzeczy tak w Wersal 22 list. Audiffret Pasquier i Du- 
komisjach jak na pubhcznóm posiedze- Val zaprosili wczon-j Thiersa do wzięcia 
mu. Członkowie adresowój komisji należą ud2iaJu w posiedzeniu komisji, maja. ći 
bowiem przeważnie do prawicy i prawego rozbierać wniosek Kerdrela. „Ajencja Ha- 
środka: z tych _9 są jawnym, wrogami Vasa“ utrzymuje, że komisja chce obsta- 
rzą u, 1 tylko jest 4 republikanów. Ze wać za utworzeniem ministerstwa <>dpo 
w takich okolicznościach jakieś merozwa- wiedzi alnego i za tó m , żeby się Thiers 
źne słow a, których użycie zdaje się być U rzekł udziału w rozprawach zgromadze- 
wyłącznym przy wilejem izby wersalskiój, nia narodowego. Pomimo to jest jeszcze 
mogą sprowadzić najgorsze skutki, to nadzieja, że wszystkie stronnictwa godzą 
rzecz prawdopodobna. Radykalnóm lekar- U ię na przedłużenie władzy Tbiersa na 
stwem byłoby tylko rozwiązanie izby, za I lat 4 .
któróm już nawet się oświadcza zacho- Wersal 23 listopada. Komisja dla zba- 
wawczy Journal des Debats. dania wni08ku Kerdrela, nalega na Thier-

Rzecz niepraktykowana gdzieindziój w sa, aby dzisiejszy wątpliwy stan rzeczy 
Luropie, miała miejsce w Londynie. Mó-1 ustał. —  Thiers zgadza się na zaprowa- 
wimy o strajku policji, który samo dzień- dzenie systemu parlamentarnego, który 
nikarstwo angielskie wprawia w zadziwię-1 powiększa odpowiedzialność ministerstwa, 
nie. Dotychczas podobne wypadki przy- nie chce on jednak w zupełności zrzec 
trafiały się tylko w zachodnich stanach I się udziału w dyskusji parlamentarnój. 
północnćj Ameryki. Morning Post obawia Zgromadzenie narodowe rozpoczęło dy- 
się, aby dzięki strajkowi Londyn nie stał I skusje względem zwrotu dóbr rodzinie 
się łupem złodziei i zbójców, a Tim es\Orleanów.

Bruksela 23 list. Zapewniają, że mini- 
ster wojny podał się do dymisji. Minister 
spraw zagranicznych ma prowizorycznie 
objąć tekę wojny.

Rzym 23 listopada. Opinione zaprzecza 
wiadom ości, jakoby rząd komunikował 
zagranicznym mocarstwom projekt usta- 
wy względem zniesienia korporacyj reli­
gijnych, zanim go izbie przedłoży.

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .

w Krakowie: lw ew .
r> „ pospi
B „ m iesz
„ w ielicki, . 
„ wiedeńsJci.
„ pospiene
„ m ie s za l i
„ na Oświę. wroi 
„ do WrooJ. myK, 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowek 
w Tarnowie: krakowsk 

„ „ m iesz
„ lwowski
„ „ m iesz

w Rzeszowie: krakowxh

„ lw ow ski {
„ „ m iesz

w Przemy ilu: krako w k k 
„ „ m iesz.

„ lw ow ski {

„ „ mien-/
weLscowie: krakowzk 

„ „ miesz
„ brodzki
„ czemiow.

w Rrntlar.h: lwowski 
w Tarnopolu: lwowsk 
w Porlwotoczyskach lwi. 
w Czemimrcach: lwoe  
w Mysłowicach: krak 
w Warszairie: krak.
w W iedniu: krak.. . .  {
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Rnch pociągów  odbyw a się na kolei Karola Ln 
dwika ed łng eegaru lw ow sk.. który idzie o 16 m.

Kursa. —  W ie d e ń  2 3  listopada, god . 2 .
Srebro 107.25. —  A kcje kredyt. 3 4 0  — .—
Lom bardy 203 .— . —  L osy  z r. 1860 — .— .

o‘io l k ° 8V 1864 r. 147 .25 .—  A kcje franko-austr.
143.75.—  N apoleony 8 .6 6 — . —  A kcje kol.

3.281 ga lic . K arola L udw ika 2 2 9 — . —  A kcje
6.3o I ko lei Iw ow sko-czem iow . 148.— . —  A kcje

k o lei pó łnocno - w schodm ój 157.— . —
.1' I A kcje banku zw iązkow ego (V erem sbark)

12.141 203 75. — R enta w srebrze — .—  O bligi
5'_  indem n. ga licyjsk ie 77 75.—  A kcje banku
L— | w iedeńsk. dla obrotu ogólnego 247 — .

A kcje anglo-baaku 334.— . —  A kcje kolei
•2.241 rząd. 3 3 8 — . —  A kcje kol. siedm . 182 50.
4.1 I 4 k cje  kol. Rudolfa 173.— . —  Tr«m w ay
8‘? I 881 — .— A kcje banku budowy 181 2 5 .—
1' A kcje kolei wschodniój 127.50 —  Akcje

11 -  banku anglo-w ęg. 119.50. —  U nionbank
n.7!ss| —  Losy tur eckie 7 7 .— . — L osy

-  3 węg. prem . 102.75. —  A kcje kolei hogum.
4 , _  1 188 — . —  A kcie kol. E  źbietv 248 — . —
1— A kcje kolei p ółnocno zachodn. 2 1 6 .— . —

A kcje franco-bungaria 107.50. — O gólny
*•511 austrjacki bank 292 .— .
‘ 3 |

U sposobien ie g ie łd y: stałe.
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4 KRAJ z niedzieli 24 listopada.

Towarzystwo Akcyjne Rumuńskich Kolei Żelaznych.

SUBSKRYPCYA
na-

136.000 sztuk akcyj pierwszeństwa pierwszej emissyi
( s-Actien)

Towarzystwa Akcyjnego Rumuńskich Kolei Żelaznych
wpłatnych po 150 tal. (5S2.so frank.) za sztukę =  20,400.000 tal. (78,500.000 frank.)

zwrotnych z dodatkiem umarzającym 3 3 V;s% po 200 talarów (750 trank.) 
za sztukę = 27,200.000 (102,000.000 franków),

" oprocentowanych, dywidendą, pierwszeństwa 3°/'o w. a. od wpłaconej kwoty.

ę y j j j g  j t ł U | | 1 U U y , W V „    f _____ _        ^     .  ̂ ^

136.000 sztuk akcyj pierwszeństwa pierwszej emissyi, każdą sztukę w kwocie nominalnej i wpłatnej 150 talarów, w ogólnój summie
20.400.000 talarów. Akcye pierwszeństwa pierwszej emissyi będą umorzone przez losowanie z dodatkiem 3 3 1/3 %  wpłaconej 
kwoty, każda sztuka więc po 200 talarów, najdalej w 71 latach, zacząwszy od 1874 r., dochodami przedsiębiorstwa, na co 
obracana będzie od chwili pomienionego terminu ‘/ 10 %  ogólnej kwoty zwrotnój wraz z oszczędzonemi dywidendami na umo-

Akcyc
45 fr«

^euie siaiuiuv* urwiueuuy; piu/u/. t,ogu; kapitał |jici „ oułus.ih. .. ------ J~. -----" . -----, n
dywidendy, która wedle statutu będzie jeszcze rozłożona zawsze na akcye pierwszeństwa po rozdaniu dywidendy 5 /0. / a  piocent 
pierwszeństwa jak i za umorzenie ręczą akcyom pierwszeństwa pierwszej emissyi przed akcyaini pierwszej emissyi (Stamm- 
Actien) dochody przedsiębiorstwa i przez rząd Księstwa Rumuńskiego już przyjęte dodatki wysokości 20.250 franków na kilo­
meter za linię Roman - Bukareszt - Pitesti wynoszącą blisko 641 kilometrów, tudzież według koncesssyi zapewnione dodatki za 
kolej, która ma być jeszcze skończoną, na przestrzeni blisko 278 kilometrów.

Wykupno assygnat dywidendy pierwszeństwa i wylosowanych akcyj pierwszeństwa pierwszej emissyi nastąpi

w  Berlinie w  dyrekcyi dyskontowego T ow arzystw a  i S. Bleichroder’a,
Frankfurcie nad M. w filii Banku dla Handlu i Przem ysłu ,
Wiedniu w  c. k. uprzywil. Austr. Kredytowym Zakładzie dla Handlu 

i Przem ysłu  
„ Bukareszcie w  Banku Rumuńskim

i w innych miejscach, które ogłosi Towarzystwo Akcyjne Rumuńskich kolei żelaznych.
W stosunku 5 akcyj pierwszej emissyi =  500 talarom nominalnej kwoty za 1 akcyę pierwszeństwa pierwszej emissyi 

150 talar nominalnej i wpłatnój kwoty mogą akcyonaryusze pierwszej emiss.i (Stainm-Actionilre) Towarzystwa ^Akcyjnego Ru­
muńskich kolei żelaznych korzystać z prawa pierwszeństwa przy subskrybuj i na wypuszczane akcye pierwszeństwa pierwszej 
emissvi, jeżeli okażą i dadzą ostęplować swoje akcye. P .zy  tćj subskrypcji zasługującej na szczególne uwzględnienie mogą 
się subskrybować tak akcyonaryusze jak i nie będący akcyonaryuszami; pod zastrzeżeniem sposobu repartycyi będą potem jed­
nakże tylko o tyle zrobione rozkłady, o ile nie zrobiono żadnego użytku z prawa pierwszeństwa przywiązanego do akcyj 
pierwszej emissyi (Samm-Actien) i będzie nadwyżka kwoty emissyjnej. Rozkład nastąpi ile możności zaraz po zamknięciu 
subskrypcyi i będzie zwrócona nadwyżka wpłaty.

Wpłata na podpisane, a względnie rozłożone kwoty musi być uskuteczniona
15 talarami na każdą sztukę przy zgłoszeniu się,
15 „ „ „ rozkładzie,
15 „ „ „ „ 15 stycznia 1873 r.
15 „ „ „ „ 1 5  lutego 1873 r.

razem 60 talarami na każdą sztukę =  40%  wartości wpłatnej z policzeniem prowizyi ń 8%  p. a. od 31go 
grudnia c. do 15 stycznia respec. 15 lutego f. na obie ostatnie wpłaty, odciągnąwszy 8 %  p. a. do 31 grudnia c. na obie 
pierwsze wpłaty. Przed oznaczonym czasem wpłata części w wysokości 40%  jest dozwolona każdego czasu za policzeniem 5 /0
disconto p. a. na zapłaconą przed terminem kwotę.

Za 3 pierwsze wpłaty będą wydane kwitowe arkusze na imię, a po zapłaceniu 60 talarów za sztukę tymczasowe
kwity na właściciela z prawem do dywidendy od 1 stycznia 1873 roku.

Dalsza wpłata powinna nastąpić do 31 grudnia 1873 w ratach najwyżej 20-talarowych za każdą sztukę, z dodatkiem prowizyi
od sztuki po 8 %  p. a. za każdym razem od kwoty wpłatnej od 1 stycznia 1873 stosownie do ogłoszenia, które zrobi przewodniczący lo -
warzystwa Akcyjnego Rumuńskich kolei Żelaznych przynajmniej na 14 dni przed terminem płacenia. Żaden akeyonaryusz pierwszeństwa 
pierwszej emissyi nie ma obowiązku nad kwotę wpłatuą 150 talarów za sztukę.

Po spłaceniu całej tej kwoty i urzeczywistnieniu potrzebnych środków wymaganych do pomnożenia kapitału , a przepisanych 
prawem handlowem, wydane będą właściwe dowody wraz z bieżącą assygnatą dywidendy za rok 1873. Jeżeli kto terminów płacenia nie 
będzie dotrzymywał, wtedy myśl §. 9 będzie zastosowaną.

Subskrypcva na wypuszczane akcye pierwszeństwa pierwszej emissyi (Stamm - Prioritiits - Actien) otwarta jest

26 listopada 1872 do 28 listopada 1872 r.
włącznie w niżej wymienionych miejscach:

w Berlinie w  d y r e k c y i  d y s k o n t o w e g o  T o w a r z y s t w a  
i  u  p .  B l e i c h r o d e r ’a ,  

w Frankfurcie n. M. w  F i l i i  B a n k u  d l a  H a n d T u  i
F r z e m y s ł u ,

w Wiedniu w  c .  k .  u p r z y w .  A . u s t r .  K r e d y t .  Z a k ł a ­
d z i e  d l a  H a n d l u .  i F r z e m y s ł u ,  

w Wrocławiu u  p .  . T a k ó b a  B a n d a u ’a  i 
u  p .  E .  H e i m a n n ' a ,  

w Hannowerze u  u .  M ó  J .  F r e n s d o r f F ,  P r o w i n c y o n a l -  
n e g o  D y s k o n t o w e g o  T o w a r z y s t w a  
H a n o w e r s k i e g o ,  

w Hamburgu u  p a n ó w  L .  B e h r e n s  Sc  S y n ó w ,  
w Lipsku u  p .  H a m m e r ’a  Sc  S c h m i d t  a ,  
w Kolonii u  p a n ó w  S a l .  O p p e n h e i m ’a  j r  Sc  C o m p .  
w Monachium w  B a w a r s k i m  B a n k u  Z w i ą z k o w y m ,

według
kursu

talarów

w Mannheim u pp. W . I I .  Ladenburg Sc  Synów, 
w Magdeburgu u pp. ]VL S. ATeyerów, 
w Brunszwigu u pp. !N. S. TŚTathalion dSłachfolg, 
w Bremie u pp. J. Schultze Sc  AVolde, 
w Oldenburgu u pp. C. Sc  Gr. Ballin, 
we Lwowie w lilii c. k. uprz. A-ustr. Kredytowego 

Zakładu dla Handlu i Frzemysłu, 
w A m sterdam ie w Amsterdamskim Banku, 
w Krakowie w Galicyjskim Banku dla Handlu i 

Frzemysłu, 
w B ukareszc ie  W  Banku Rumuńskim, 

u po. Jakóba Foumay, 
u p. S. Jonnide, 

w Galaczu u jo. Schwab’a Sc  Comp.

Po upływie pomienionego terminu Akcyonaryusze Towarzystwa Akcyjnego Rumuńskich kolei Żelaznych tracą przyznane sobie 
przy subskrypcyi prawo pierwszeństwa.

W płaty aż do 60 talarów za sztukę, muszą być uiszczone w tem samem miejscu, gdzie się subskrybent zgłosił.
Dalsze wpłaty mogą nastąpić do woli każdego w jednem z wyżej wymienionych miejsc subskrypcyjnych. W W iedn iu , Buka­

r e s z c ie ,  Am sterdam ie przyjmowane będą wpłaty w innej walucie niż w talarach według kursu talarów.
Dodatek do statutu zrobiony 12 listopada b. r. można otrzymać w wymienionych wyżej miejscach subskrypcyjnych.

Berlin, 20 listopada 1872 r.

Towarzystwo Akcyjne Rumuńskich Kolei Żelaznych.
Ottermann. Nitze.

Oświęcim 17 listopada 1872 .

Objaśnienie na korespondencje w Nr. 262  
Kraju z dnia 8 listopada b. r. wzgledem szko­
ły  starozakonnój w Oświęcimie.

Pisarz o całćm urządzeniu tćj szkoły żadne­
go nie ma pojęcia — i nie dziw, bo wcale 
nie można tegoż wymagać od osoby, która 
sama nie wie, do jakiego liczy się wyznania, 
nieby dokładny miała pogląd na dobroczynny 
zakład, dążący jedynie do wprowadzenia mło­
dzieży na drogę rzeczywistego światła. Człowiek 
ten rozprawia w korespondencji swojćj, okazu­
jąc największy brak wiedzy i wiadomości o 
szkole konfesyjnćj, o wykładzie niemieckim, o 
przedmiotach których dzieci uczyc się mają 
i td. I  zaprawdę, jak może korespondent ten, 
który był słuchaczem tylko jednój gałęzi umie­
jętności a nie dał jeszcze żadnego dowodu, ze 
odniósł jakąś korzyść z nauki, objawiać zdauie 
swoje w rzeczach tak ważnych, od których 
zależy postęp młodzieży starozakonnej tutej- 
szćj, przyszłych obywateli ojczyzny naszej? —  
Nie potrzeba bowiem wiele mądrości, ażeby 
wiedzieć, że talmud i inne przedmioty religijne 
służyć mogą tylko jako ponęty do nauki po­
żyteczniejszych rzeczy u starozakonnych w 
naszćm mieście. Co zaś pisarz mówi o nauczy 
cielach tej szkoły, iż nie s ą  Polakami, twier­
dząc, że niby kiedyś w Galicji mieszkali, jest 
bezwstydnem kłamstwem; gdyż nie tylko są 
zrodzeni na polskiej ziemi, lecz zapewne wię- 
cćj niż on przejęli się obyczajami i zwyczajami 
polskiemi, ucząc się dłażćj w szkołach krajo­
wych. Nakoniec odwołuje się pisarz do zezw o­
lenia rządu na założenie tćj szkoły, co mię 
bardzo zastanawia, że ośmiela się sarkać na 
koncessję udzieloną gminie do utworzenia szko 
ły , gdzie tylko nauczyciele prawem krajowem 
upoważnieni działać mają a z których jeden 
już pierwćj tutejszą szkołą kierował i na pu­
blicznym egzaminie zjednał sobie pochwałę 
miejscowych dygnitarzy. Pewnie ten pisarz nie 
uczył się pr<%!

Z tego wszystkiego widać, że taki nierozsą­
dny pisarz żadnćj niewrart odpowiedzi, tćm 
więcśj, że jako wyrodny syn Izraela chce o- 
czerniać zbawienne dążenie współwyznawców  
swoich; lecz ażeby nie myślał, że artykułem 
swoim nabył wziętości czyli powagi u w spół­
obywateli, skreśliłem kilka tych słów, z  tem 
nadmienieniem, że nadal może pisać co mu sic 
podoba, ale żadnćj odpowiedzi nie otrzyma.—• 
Szkoda czasu, szkoda papieru I

W  imieniu komitetu szkoły starozakonnćj.

I. Pollatszek.

Główna wygrana
złr.'££0$M )0 złr.

Najmniejsza wygrana 175 złr. 
ci. 2go gruolnia 1872

odbedzie sie wielkie losowanie przez rząd 
gwarnntowanćj pożyczki premiowćj c. król. 

austrjaekićj z roku 1S(54 w kwocie 
milionów S 8 S .4 6 S ©  złr.

Miedzy 400.000 wygranych pożyczki, znaj- |  
diija sie nastepujace wielkie w ygrane: 20 
a * 5 I M » 0 0  — 10 i  — 00 k
ItOO OOO — 81 k  ISO.flO® —. 20 a 
50.04HS, 20 a »3.«0«, 1 k S O .O O O ,
29 A 13.000— 171 i  10.000— 352 k 
3 0 0 0  — 432 k SOOO — 783 k  lO O O ,  
1350 a 300, i td ., zaś 153 ztr. jak o  naj­

m niejsza wygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja  nic daje takich szans 

ja k  ta i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
wkładką wygrać ! i 3 0 . 4 (0 4 1  złr.

Los jeden z num erem  serji i losu kosztuje 
«  z łr . , trzy losy 5  z łr., siedm losów l O  
z łr . , 15 losów lO złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia za frankow aną prze­
syłka kwoty, wykony wujo sie prędko, su­
m iennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacjo wszelkie 
chetnio udziela sic — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącem u bezpłatnie i wypłaca sie natychm iast 
wygrane. Raczy się więc każden, który  ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzej i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycłia
3787(1-4)

wc Frankfurcie nad Menem 
Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

o c lech a  i pom oc

Chorzy
na su c h o ty , b łęd n icę , g ru czo ły , lisza je , h e ­
m oroidy, h y ste ry ę , o s ła b ie n ie  nerw ów , go- 
śc ieo , dnę, p a d acz k ę , ch o ro b y  p łciow e lub
na inną tak  zwaną „nieuloczona chorobę"
mogą się pozbyć sam i p ręd k o  i n iezaw odnie
swoich cierpień za pomocą wybornój książ­
ki D ra A iry’s  r N atu rheilm ethode" (2gie ba r­
dzo pomnożone, wieloma nowemi świadec­
twami zaopatrzone wydanie). Cena l ' / j  sgr.) 
Za przesłane 15 cćnt. m arkam i freo, nabyć 
m ożna w Rhein. Verlags-Anstalt, D uisburg a. 
Rhein. 3477(4-24)

B8saaBWHM w szy stk im  chorym !

Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca

PASTA KAUCZUKOWA
do n a jtrw a lszeg o , n a jp iękn ie jszego  i n a jtań szeg o  

z a p u sz c z a n ia  w szelk ich  pod łóg .
Ten n a jk o rz y s tn ie jsz y  w ynalazek  odróżnia się 

od wiciu do zapuszczania używanych lakierów 
szczególnie przez to, że skutkiem  nader szczęśli­
wie udanego składu chemicznego, w połączeniu 
z kauczukiem , pasta nab rała  wła-ciwćj c ią g ło śc i, 
co zapewnia jćj trwałość, przeto podłoga nią za­
puszczona u rą g a  w szelk im  zn isz c z e n io m , a przy 
jakiejkolw iek staranności k ilka lat pozostaje p ię­
kna. — Cena pudełka wraz z objaśnieniem  złr. 
1.30. — Główny Skład dla Galicyi w K rakow ie u 
p. Józefa  G o ldw assera  n a  Stradom iu w domu p. 
Deichesa. 8685(5-12)

I

Instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjusza klin ki i oddziału dla sy- 
flilistycznych przy c. k. w iedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
W ien, F ra n z  Jo sefs-Q uai, W e rd e rT h o rg asse , 

II. S to ck .
Św ieże I z a s ta r z a łe  up ław y ru rk i m oczo- 

wój i u p łiw y  kobieco, leczą sic rad y k a ln ie
we dług metody całk iem  nowej, licznem i 
św iadectw am i stw ie rd zo n e j, nie spraw iajsc  
najm niejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

O rd y n acy a  od 11 —  2  i od 5  —  8  w ieczór.
Także listownie. 3494(9-?)

Wiedeń, seilergasse &.

JOZEF &  GIAM
■

1
najlepszej jakości

na damskie suknie i kostiumy
Trousseaux, Foulards & Cache-nez

za ło żo n e  M 1& 9 ,  3794(1-3)

a  w ięc  pod niezmienioną firmą od 8 0  lat istniejące.

Wzory odwrotną pocztą i franco.

Pierwsza Klatowska fabryka maszyn w Klatowie
poleca sie do wyrabiania najlepszych

NARZĘDZI
3797(1-2) <lo

ŚWIDROWANIA W  ZIEM!
tak ręcznych jak parą poruszanych, wyrabia

c. k w y łączn ie  uprzywil. sam od zie ln e  nożyce (F re ifa l łsch eerea )  \
pana A. Fauck’a górniczego inżyniera w Krośnie, tudzież najnowsze 

patent, pompy do wydobywania nafty z potrzebnemi przyrządami
pana I- Karafiata, inżyniera w Krośnie, także kotły z . węzami do skroplenia 
nafty, maszyny do czyszczenia nafty, parowe kotły, zbiorniki i td.; dostarcza 

zupełnych urządzeń do zakładów przemysłowych i wyrabia najnowsze

c. k. wyłącznie uprzyw. młocarnie
(U niversal - Sp itzdreschm asch inen)

pierwszój klatowskićj fabryki maszyn w Klatowie, ręczne albo z przenośnemi 
przyrządami, bardzo wiele wymłacające.

P o trzeb u ją cy  p rzy rząd ó w  do św idrow ania, pom p i t. d. 
raczą, się udać do n aszeg o  zastęp cy  p an a

A. FAUCK’A
górniczego inżyniera w Krośnie (w Czechach).

W  drukarni „Kraju* pod zurz^dsm St. Gr«Jichowi»ki*go.


